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Kto zasiądzie na Zamku Królewskim? 

6 kandydatur na Prezydenta 
Kto zostanie Prezydentem 

foplftej? 
Oto pytanie budzące w całej 

Polsce najżywsze dziś z-aintereso 
iwanie. 

Rozstrzygnięcie nastąpi już za 
JO dni, bowtem wczoraj Prezy­
dent Mościcki podpisał dekret 
•wołający Zgromadzenie Naro­
dowe na dzień 8 maja. 

Marszalek Sejmu Swśtałski 
•wołał posiedizende Zgromadze­
nia Narodowego d» sali posie­
dzeń Sejmu na godz, 11 r a n a 

Termm.ten vywolał w świecie 
politycznym duże poruszenie. 

Kłębowisko uśpionych dotych­
czas pogłosek i plotek poruszyło 

Zaczynają padać kandydatu­
ry. 

Jeżeli Prezydent Mościcki zga-
Idza się na ponowny wybór — 
sprawa jfest przesadzona. 

Na wypadek odmowy — wy­
mieniane są różne nazwiska. 

Więc coraz częściej powtarza­
ne jest nazwisko p. premjera 
Prystora. Wymieniana przed kil 

Otóż tazeba zaznaczyć, że aa-
irządy tych pasrtyj i klubów po­
selskich nie powzięły jeszcze o-
stareczmych decysylj, prócz sitron 
mictwa chrzęść, dem., które na 
zjeździe w Radomiu uchwaliło 

jedinoBtośfci zapatrywań na to, 
czy właściwa jest abstynencja. 

W cłiągu przyszłego tygodlnia 
należy Się wiec spodziewać na­
rad poszczególnych zarządów 
sfcroonicfcw i kłutoów poseJsktich, 

(powstrzymać się od udziału w. na których zapadiną decyzje co 
Zgromadzeniu Narodowem. Jed-jdo uczestniczemia ozy też absty-
nak i w tern stroamiotwie — jak nencji na Zgiromadzenilu Narodo-
wyinika z polemtilki w organach wam. 
prasowych „chadecji"•— niema' Bezpośrednio przed terminem 

Zgiromadzeniia Narodowego ztbie 
rze się Mufo parlaimentairny po­
słów i senatorów Bloku Bezpar­
tyjnego. Na zebraniu tern uijaiw-
niotre zostanie nazwisko kandy­
data większości Sejmu i Senatu. 
Prezes Bloku Bezp. zgłosi na­
stępnie na piśmie — jak tego wy­
maga regulamin Zgiromatilzeniia 
Narodowego — kandydaturę na 
ręce marszałka Sefrnu. 

Rozmowy watzyosłomkie bez wyniku 
MfadzyamaNM IwarcrMcła w Loidymc —12 czerwia 

LONDYN. 27. 4. Mac Donald o- | ta z Mac Donaldem I Herrlotem, 
puścił wczoraj Biały Dom I wyje­
chał do Nowego Jorku. 

W komunikacie wspólnym, wy­
danym z okazji zakończenia wizy­
ty Mac Donalda, powiedziano: 

Rozmowy, prowadzone przed gospo-
<5aroza konferencja światowa, n-e mia­
ły na celu doprowadzenia do zawarcia 
układów, ponieważ będzie to właśnie za 
dantem konferencji londyńskiej. 

KotmHi;kait mówi następnie o przy­
wróceniu równowagi w kursach walut 
Oraz o przywróceniu parytetu złota w 
stosunkach międzynarodowych kiedy 
okoliczności na to pozwolą I kiedy be 
ozie mogło to nastąpić bez ulemnego 
wpływu na ceny. 

Podczas rozmów Rooseyel-

Na okrytych chwata skrzydłach 
powrót lotników polskich z Bułgarii 

Wczoraj nastąpił powirót do 
Warszawy lotników polskach, któ 
rzy brali udział w bułgairekiem 
święcie łowiczem w Sofji. 

O ffodz. 14.25 przyleciały na 
lotnisko mokotowskie 3 samolo­
ty. któremi przybył: kpt. Lewo-
niewski z mjr. Chramcem Ona 
R. 13), por. Orłowski z mechaua-
k:em Dzieriickim (na P W S 12) i 

! kpt. Kropiński z p . Mościckim (na 
ku nuesntcąmi kandydatura m a r - , < $ ^ Malewski z sędzią 

! Grabińskim (na RWD 5) zboczył 
I — jak wiadomo — do Pilzna, ce­
lem odwiedzenia tamtejszego ae-

szalka Senatu Raczkiewicza 
trzymuje się nadal. 

Mówi się również o czołowej 
postaci obozu Marszałka Piłsud­
skiego — prezesie Sławku. 

Zgromadzenie Narodowe stoi 
pod znakiem zagadki i niespo­
dzianek. 

Faktem tymczasem jest, że ter 
min zwołania został przyspieszo­
ny, gdyż spodziewano się, iż e-
Jekcja nastąpi w drugiej połowie 
maja, ledwie na parę dni przed 
upływem kadencji prof. Mościc-
kiegpr 

Podczas ostatnich wyborów 
Prezydenta kandydatura prof. 
Mościckiego, padła z ust Mar­
szałka Piłsudskiego niespodzie-
iWarue dla szerokiego ogółu i w 
ostairtiej cbwHi. W przededniu 
Zgromadzenia. 

Zgromadzenie Narodowe odbę­
dzie się w Sejmie, pod przewod­
nictwem marszałka Switalskiego. 
Zwołane zostało na godz. 11-tą 
przed południem. 

Kancelaria sejmowa jeszcze w 
tym tygodniu roześle zawiado­
mienia. 

Jak donosi wczorajszy „Kurier 

roklnbu i przybył do Warszawy 
później. 

* 
Mieli przylecieć o drugiej. O 2 

minut 15 rozległ sie okrzyk: „le­
cą!". Zadarliśmy głowy: na mgli-
stem tle chmur ukazały sie trzy 
punkty, któfe, olbrzymiejąc, przei­
stoczyły sie w dziobami wdól pru­
jące powietrze ptaki. Zatoczyły nad 
lotniskiem szerokie kolisko i, planu­
jącym opustem dotknąwszy .ziemi. 
potoczyły sie miękko na kotkach. 
Podbiegliśmy. 

Pierwszy zatrzymał sie zielony 
„Lublin R. 13", ż czyjego, kadłuba 
wychyla sie pociągła ceglasta 
twarz kapitana Lewoniewskiejjo i 
krasie oblicze majora Chramca. 
Drugi zastyga efektownie, okryty 
Klorją, czerwony PWS 12, z które­
go tfyziera rozpromieniona szero­
kim uśmiechem, ogorzała twarz 
porucznika Józefa Orłowskiego i 
skórzany tułów mechanika Gierlic-
kiego. Trzeci osiada srebrny 
P.Z.L. 19. niosący kapitana Kropiń-
skiego i p. Mościckiego. Dowiadu­
jemy się, że RWD 5 z kapitanem 
Halewskim i sędzia Grabińskim po-

^ „ „ . „ Ł został w Pilźnie. o drugi Lublin 
C z e r w o n y , wśród pewnych ! R 1 3 z m a j o r e m Makowskim po-
srup poetycznych wprautwałia leciał do Aten. 

Por. Orłowski, jakby krepowany 
wzruszeniem, ciężko wyłazi z ma­
szyny. Opadają go wyciągnięte rę­
ce. rozwierają sie nad nim objęcia. 
Ściska ręce, nada w objęcia i mó­
wi urywanie: 

— To było bajeczne!... To było 
wspaniale!... Wszędzie entuzjazm, 
owacje... Przyjęcia królewskie 1... 
Polskie lotnictwo tam — na równi 
z francuskiem i amerykańskiem... 
Podziwiają nas! 

Za nim wynurza sie mała postać 
sierżanta Gierlickiego o twarzy 
czarniawej i okopconej; w buto­
nierce jego błyszcza srebrem no­
wiutkie znaczki i insygnia. Por. 
Orłowski odwraca s:ę i, wskazując 
na nie, wola — ku straszliwemu za­
żenowaniu swego mechanika: 

— Te medale otrzymał w Sofji I... 
Powodzenie miał niebywałe! 

Podchodzimy do zielonej maszy­
ny. Wysokie postacie kapitana Le-
woniewskiego i majora Chramca. 
opancerzone bronzowa skórą, sa 
otoczone tłumem witających, przy­
jaciół, damt dziennikarzy, fotogra­
fów. Przeciskam się, chwytam mo­
ment. kiedy kap. Lewoniewskl ies! 
mniej oblężony, i pociągam go na 
bok: 

Jest bardzo poważmie kandyria 
tura I. Paderewskiego. 

Jedno z wczorajszych pism 
•łrfeczornych wymienia jako kan­
dydaturę na Prezydenta amba­
sadora Rzplftej w Waszyngtonie 
p . Partfka. 

W związku z kaindydaturami 
wypowiadany jest w . sferach 
miarodajnych pogląd, że dop :e-
ro w ostaibmej chwili, tuż przed 
samem Zgromadzeniem Narodo­
wem zostanie ujawnfome nazwi­
sko kandydata, bez względu na 
•o, czy będzie nim obecny Pre -
lyderrt ozy nowa osobistość. 

To ostatnie przypuszczenie 
•fer noKłyczmych jest zdaje się 
najbliższe prawdzie. I dlatego 
też lansowane w prasie nazw»s-
fca — a -zebrało Sie ich już sporo 

' — są tyłko dowotnemi hipoteza­
mi. 

Aktuamifejsze natomiast już 
teraz, niż osoba kandydata, jest 
to, jakie stanrwisko wobec Zgro­
madzenia Narodowego zajmą po 
słowie i senatorowie partya opo 
eycyiftrych 

Niebezpieczeństwo hitlerowskie 
przed wyborami w Gdańsku 

ODANSK. 27. 4. Akcja hitlerow­
ska przybiera w Gdańsku coraz 
szersze rozmiary. Niepokój wśród 
mieszkańców budzi bierny stosu­
nek do tej akcji poKcji gdańskiej. 

Wczoraj na zebraniu urzędników 
policji gdańskiej jednogłośnie wypo 
wiedziano się za „narodową rewo­
lucją niemiecką". Po mowie posła 
hitlerowskiego Greisera, zebrani od 
śpiewali pieśń hitlerowską „Horst 
Wessel — Lied". Do nowego zarzą­
du Związku policjantów weszli sa­
mi hitlerowcy. 

Na lotnisku gdańskiem wywieszo 
- » 4 s * sztaodtf Wtterowskj a*J 

swastyką na przywitanie przybywa 
jących lotników - studentów uni­
wersytetu w Weimar. Jest to pierw 
szy wypadek zawieszenia sztanda­
ru hitlerowskiego w oficjalnem miej 
scu Gdańska. 

Podczas wyświetlania ftbna 
„Btutendes Deutschland" w kinie w 
Sopotach doszło do awantury, mia­
nowicie w pewnej cłrwBi publicz­
ność wstała i zaintonowała „Horst 
Wessel - Lied". KiJka osób nie po­
wstało ze swych miejsc i nie śpie­
wało. za co ich poturbowano i wy­
rzucono JA drzwi, 

Świetny pilot akrobatyczny por. Orlo wski wysiada z samolotu na lotnisku warszawsklem, po powrocie z Bułgarii, 
KdzJe odniósł znakomite sukcesy. 

— Panie kapitanie, proszę o wra­
żenia w dwu słowach... 

Kapitan Lewoniewskl odpowiada 
z nuta serio: 

— Nie mam stów, aby oddać za­
chwyt, serdeczność i respekt u-
wielbienia, z jakim witano i przyj­
mowano nas wszędzie — w Cze­
chosłowacji, w Jugosławii i w Buł 
garji. Okazuje się, że nasze lotnic­
two iest tam równie stawne i sta­
wiane na tym samym poziomie, co 
francuskie, angielskie i amerykań­
skie. Maszyny nasze, szczególni*1 

RWD ś. D. Żwirki i Wigury, sa oto­
czone dla nich aureolą iegendy. 
Wiedza o nas. wyliczają nasze 
wyczyny i wymieniają nasze naz­
wiska równie dobrze, jak tutaj, w 
kraju... Dla słowian Polska jest 
wiełkiem mocarstwem, przoduja-
cem słowiaństwu. 

— Jak upłynęło święto lotnicze 
w Sofji? 

— Jak żyję nie widziałem takich 
tłumów na lotnisku. W Sofji lotnis­
ko jest oddalone od miasta o kilka­
naście kilometrów. Otóż od 7-ej 
rano do 3-ej popołudniu płynęły ma 
sy z tobołami na ramieniu. Tak 
żywiołowych owacyj nie nrzeży 
wałem nigdy. Po lotach akroba­
tycznych tłum rozsadził kordon p *• 
licji i runął na nas, hucząc okrzy­
kami na cześć Polski. Pomijam już 
patetyczne przemówienia minist­
rów bułgarskich, wystawne ban­
kiety. wyrazy czci i atencji elity... 

— A w innych krajach? 
— To samo. Tłumy na lotnisku 

w Białogrodzie, tłumy i furora w 
Zagrzebiu... Czesi przyjmowali nas. 
jak młodsi bracia — starszych. 
świetniejszych. znamienitszych. 

— Czv mieliście panowie iakieś 
przygody? 

— W Bialogrodzie spotkaliśmy 
Osterwę z córka, który w Jugosla-

Rewizja traktatów wyłączona 
Mac Donald w rozmowaih z Rooseueifem 

PARYŻ, 27.4. Havas donosi z Wa I wypowiedział się stanowczo orzc-
szyngtonu iż według informacyi z|ciwko rewizji traktatów, wyłącza 
kół, zbliżonych do Białego Domu,; j a c jej możliwość w obecnych wa-
Mac Donald w ostatnich rozmo-; runkach politycznych europejskich. 
wach z prezydentem Rooseveltem 

Z Japonii do Marszałka P łsudskwoo 
Pismo polskich Franciszkanów 

Sekrotarjaltowi Marszałka Pił­
sudskiego nadesłano następujące 
pismo: 

NAOASAKI, 19.3. 1933 r . Wiel 
możny Panie Marszalku! Dziś, 
w dzień Twego, Panie Marszał­
ku, Patrona, św. Józefa, my, o 
12.000 ktlometrów zdała od Oj­
czyzny pracujący nad zyska­
niem dusz szlachetnego narodu 
japońskiego dla Niepokalanej 
Dziewicy przez wydawanie „Ry 
cerza Niepokalanej" iw języku ja 
pońskim, ofiarowaliśmy rano 

Mszę Świętą i Komunię Świętą 
w intencji Pana Marszałka, by 
Niepokalana Dziewica Ostrohram 
ska nie opuszczała Go nigdy i mi 
lośnie kierowała zawsze i wszę­
dzie Jego myślami, słowami i czy 
nami dla szczęścia osobistego 
Jego Osoby i szczęścia Ojczy­
zny. 

Polacy Franciszkanie w japoń 
skiem Niepokalanowie (Mugen-
zairo Sono) O. Maksymilian Kol 
be, przełożony klasztoru". 

wji nawiązywał kontakt z tamtej­
szym teatrem. Towarzyszył nam 
przez cały czas pobytu w stolicy 
jugosłowiańskiej, uczestniczył w 
bankietach i był witany iako przed­
stawiciel polskiej sztuki, niezbędne 
dopełnienie kultury naszych skrzy­
deł. Pod względem propagandy 
wyprawa ta udała sie w dwustu 
procentach!... Prawdziwa apoteozę 
przeżyliśmy w Brnie Moraw-
skiem.. 

— To znaczy wczoraj... 
— Tak. Trafiliśmy na występy 

Kiepury w Operze. Niech pan so­
bie wyobrazi sale nabitą, w pierw­
szych rzcdacli kwiat towarzystwa 
brnetiskiego. Kiepura wychodzi na 
scenę, zwraca s e do naszej loży ' 
intonuje „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła". Sala zrywa sie z miejsc I 
podchwytuje nasz hymn. Potem 
długie owacje, przemówienia miej­
scowych notablów z awansceny. 
oklaski bez końca... 

— Pogodę mieliście panowie do­
bra? 

— Cudowna. Tylko szlak Sofja — 
Białogród był cieki. Musieliśmy go 
odbyć ponad chmurami. 

— A wiec wyprawa niezapom­
niana.... 

— W calem znaczeniu tego sło­
wa. Co zaś najmilsze i zarazem naj­
smutniejsze. to fak, że na Bałka­
nach i w krajch słowiańskich je­
steśmy bardziej cenieni, niż... w 
kraju. 

Rozatadam sie i stwierdzam, że 
jesteśmy sami na olbrzymiem, wy-
ludnionem polu. Zdała majaczą roz­
praszające sie srupki. Czas zwol­
nić zmęczonego lotnika. Ściskani 
bronzowa dłoń kapitana pilota in­
żyniera Lewoniewskiego i, żegna­
jąc eo, winszuje mu jeszcze raz w 
imieniu naszych Czytelników. 

br. 

zapadła decyzja, Iż światowa kon­
ferencja ekonomiczna w Londynie 
rozpocznie się 12 czerwca r. b. 

29 kwietnia komitet organizacyj­
ny, mający siecłzibę w Londynie, 
roześle zaproszenia, przesyłając je­
dnocześnie jurż definitywnie ustalo­
ny program konferencji londyńskiej. 

PARYŻ. 27. 4. Korespondent wa­
szyngtoński prasy francuskiej uwa-
żai iż komunikat oficjalny, wydany 
przez Biały Dom«o pertraktacjach 
angielsko - amerykańskich dowo­
dzi. iż rozmowy te w gruncie rze­
czy do niczego nie doprowadziły. 

Pertlnax donosi, że do porozumie 
nia pomiędzy Anglia I Ameryką nie 
doszło, gdyż ani Mac Donald, ani 
Roosevełt nie chcieli przyjąć zobo­
wiązań wiążących. 

Jedna sprawa została zdaje się u-
zgodnlona, a mianowicie: stosunek 
dolara do funta będzie narazić u-
trzymany na dzisiejszym poziomie, 
a stabilizacja dokonana ma być 
przed otwarciem ślwatowei konfe­
rencji ekonomicznej. 

WASZYNGTON, 27.4. Mac Do­
nald przed wyjazdem do Nowego 
Yorku oświadczył dziennikarzom, 
iż wyniki rozmów waszyngtońskich 
usposobiły KO optymistycznie. 

— Nie zawarliśmy żadnego ukła­
du — powiedział Mac Donald — 
ale udało sic nam osiągnąć o wie­
le więcej, niż przypuszczałem przy 
bywając do Ameryki". 

Nn. Bek w Gdyni 
ua zaoreszen e Yacht-Ktobu 
GDYNIA. 27. 4. Dziś o godz, 

13-ej przybył tu samolotem mini­
ster Beck z małżonką i córką. 
Samolot wylądował tia tomisku 
w Rumji, gdzie p. ministra powi­
tali pp. minister Papec, komi­
sarz rządowy w Odymi Sokół i 
im™.' Minister Beck zatrzymał 
się w apartamentach komisarza 
rządowego i zabawi na wybrze­
żu do jutra. 

Mioisteir Beck został, ząproszo 
ny przez oficerski ' J a d u - Klub 
w związku z sezonem żeglar­
skim w nowopowstałej filji gdyti 
skiej tego Mirbu, którego jednym 
z członków - założycieli jest p. 
mto lister. 

(o) • 

Prezes Krzem efski 
w Gdyni 

GDYNIA. 27.4. Bawi w Gdyni 
prezes Najwyższej izby kontroli 
gen. Jakób Krzemiński. 

(0) 

Powrót, .Polon ji" 
z A f r y k i 

GDYNIA, 27.4. Dziś o godz. 12.30 
przybył do portu statek ..Polonia" 
przywożąc uczestników wycieczki 
, Po słońce do Afryki". 

Statek przywitali przedstawicie­
le, władz z komisarzem rządu So­
kołem na czele. W chwili gdy sta­
tek wpłynął do portu, orkiestra 
odegrała hymn narodowy. 

Strajk w hu( e Bsmerka 
w obronie 96 zudttkowsnych 

równików 
KRÓLEWSKA HUTA 21. 4. -

Dziś o godz. 10-ej ramo wybuch­
nął. częściowy strajk w hucie 
Bismarka. 

Strajkuje na pierwszej zmian e • 
270 robotników oddziału .rurkow 
ni i masizyn. Przyczyną stra-jku 
jest wypowicdzetKC pracy 96 ro­
bolu iiik om. 

(O) 

Ks. biskup Tymeiniecki 
na autt enci u Pawża 

CITTA del VATICANO, 27.4. 
Wczoraj Ojciec św. przyjął na 
audiencji prywatnej ks. biskupa 
W. Tymienieckiego, ordynariu­
sza diecezji łódzkiej. 

„Orbis" w rękach P.K.O. 
dla dobra kolejncfwa polskiego 

Od 1 maja oczekiwane jest 
przejęcie Towarzystwa kolejo­
wego „Orbis" od dotychczaso­
wych właścicieli przez nową 
spółkę eksploaltacyjną. na której 
czele stoi PKO, 

Nowa działalność „Orbisu" 
prowadzona będzie wespół z wta 
dzami kolejowemi na szerszej 
niż dotychczas ©odstawie fman-
soweL 

Walki o Ku-Pei-Ku 
m i m o pottoiowych z a m i e r z e ń |apon| i 

LONDYN, 27.4. Z Pekinu dono­
szą, że na froncie pólnocno-ch ti-
skim pomiędzy Szihsia i przełęczą 
Ku-Pei-Ku toczą sie ciężkie walki. 
Eskadra samolotów japońskich 
zbombardowała miasto Szihsia. 

W czasie walk poległo 1.000 Chiń­
czyków. 

LONDYN. 27.4. Z Tokjo donoszą, 
że poseł japoński w Nankime zo­
sta! upowaźnony do rokowań z 
rządem chińskim w sprawie przer-

i wania działań wojennych. 
. ^ 

Niemcy w B ałym Domu 
Wyfazd dr. Schacbfa na konferencję 

BERLIN. 27. 4. Prezydent Ban statku „Deuitschlamd" do Nowe-
ku Rzeszy d)r. Schacht udaje się go Jorku, gdzie przybędaie w ds:. 
jutro z Scherbiurga na pokładz'e 5 maja. 
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Ostatnie godziny procesu Gorgonowej 
KRAKÓW, 27. 4. — Na wstę­

pie . rozprawy sądowej prze­
wodniczący oznajmia, że w 
załatwieniu wczorajszej uchwa­
ły nadeszło p:smo z sadu' w War­
szawie. zawiadamiające, iż Świa­
dek Zaremba zeznał pod przy­
sięgą. że stwierdza kategorycznie, 
iż nleprawtio. lest iakoby Gorgo­
nowa złamała re-ke Romusi Wer-
ija ta pochodzi prawdopodobnie 
stad. że w roku 1930 Gorgonowa 
hawiac sie z dzieckiem w miesz­
kaniu we Lwowie, pociaimeła je 
za reke I dziecko zaczęło płakać. 

[a\e lekarz nie stwierdził żadnego 
uszkodzenia. Wc-bec tego sąd po-

Trzy pytania -- Zapowiedź 6 mów 
stanowił nie poddawać prześwie­
tleniu rączki Ropiusl 

Obrona na zapytanie przewod­
niczącego cofa swoi wniosek o 
przesłuchanie śwladika Kulczyń­
skiego. 

Przewodniczący: — Ozy pano­
wie dadzą na piśmie swe zarzuty 
przeciwko biegłemu prof. 01-
bry-btowi? 

Mec Axer: — To Jest w steno­
gramie. 

Sensacy ne ośw aduen e obrony 
Gorgonowa fest niewinna, ale... 

Zkolei zabiera »łos mec. Axcr i 
Tidczytuje następujące oświadcze­
nie: 
• _ Obrona składa następujące o-
Iwiadczenle: Obrona zaimuie i za­
stępuje od oierwszei chw li. aż do 
ostatniego momentu stanowisko i 
p-r^ekonauaJest. że oskarżona nie 
ma nic wspólnego z czynem jej za 
Tzucbnym. ć 

Wszelkie 
ewentualności 

musza być brane 
w rachubę 

Ponieważ jednak obrona jest o-
bowiazana do rozważenia wszyst­
kich ewentualności, nasuwających 
*>ie z przewodu sadowego i nie lest 
w tym względzie związana, ani sta 
nowiskiem oskarżonej, an: jej zgo­
da. lub zezwoleniem, przeto stawia 
ona następujące twierdzenie: 

Zważywszy, że przewód sado­
wy nie ujawnił DO stronie oskarżo­
nej takich momentów, któreby mo 
;tv uchodzić u ludzi normalnych 
-'a dostateczna pobudkę do doko­
nania zabójstwi 

że mord został dokonany ze 
•zczególna brutalnością, na co 
v&kazuie ilość i jakość zadanych 
derzeń, 
że równocześnie wykonany zo-

tał na części rodne denatki atak. 
•i.cechach Wybitnie sadystycznych. 

że cala przeszłość oskarżonej. 
ei charakter I usposobienie nie da-
a żadnei podstawy do przypły­
wania oskarżonej zjlolności do świa 
Jomego popełnienia takiego' czy­
nu, 

Mogą wchodzić 
w grę momenty 

zamroczenia 
epi eptycznego 

zważywszy dalej, że podniesione 
wvżei momenty stanowią wedle li­
teratury fachowej, a w szczegól­
ności wedle zapatrywań Oppenhei-
inat.Męhririga. Raeckego i Dttri-
cłia obiektywne momenty zamro-
crenia epileptycznego czemu nie 
iprzeciwia sie opinja biegłego psy 
chjatry, dr. Jankowskiego, 

że wedle tei samej literatury dal 
sza obiektywna cecha takiego sta­
nu jest oddanie przez odnośne in­
dywiduum kału w pokoju. 

Że .człowiek dotknięty zamrocze­
niem enleptycznem, może dokonać 

najbardziej skomplikowanych czy­
nów i 

że niejednokrotnie w takim sta­
nie dokonuie zabójstwa na osobie 
domownika i w związku z tern czy 
nu nieobyczajnego na tle seksuai-
r.ern. zważywszy dalej. 

że zamroczenie epileptyczne po­
woduje zuipelna nieświadomość 
czynu 1 sprawca dziataiac w ta-
kiem zamroczeniu nie wie nic o 
tein, co zrobił, że tego nie pamię­
ta, co również sfwicrd-zonem zo­
stało i w literaturze i przez bie­
głego dr. Jankowskiego, zważyw-
szv 

że oskarżona stale i konsekwen­
tnie wypiera sie winy I utrzymu­
je. że z zarzucanym jej czynem 
nie ma nic wspólnego, 

że iedynym sposobem badania 
prawdomówności w takich wypad 
kach sa krzyżowe pytania i czę­
ste — pod względem czasu różne 
— przes'uchiwania, 

że oskarżona poddana była ba­
daniu przez policje, sędziego śled­
czego, na rozprawie pierwszej I 
obecnie kitka czy kilkanaście ra­
zy. a mimo to nigdy zeznań swo­
ich nie zmieniła. I żadnej sprzecz­
ności iei nie wykazano, zważyw­
szy wreszcie. 

Gruczoł tarczyhowy 
i choroba Basedowa 

że u oskarżone] gruczoł tarezy-
kowv uległ powiększeniu, co jest 
notorycznym najważniejszym ob­
jawem choroby Basedowa, że 
choroba ta — to podkreśla litera­
tura fachowa, a co potwierdził 
biegły dr. Jankowski — zdarza 
•sie w rodzinach, w których 
stwierdzono przypadki epilepsji, 

Wpływ dąży 
że wreszcie ciaia stanowi pre­

dyspozycje do stanu epileptyczne­
go, oznaczonego przez naukę epi­
lepsją ciażowa. a oskarżona, jak 
to stwierdził biegły prof. Olbrycht 
była w krytycznym czasie w cią­
ży. 

obrona — nic zajmując się w 
tei chwili kwestia, do którego z 
Innych domowników ś. P. Lusl Za-
remblanki mogłyby te wszystkie 
elementy, prócz ostatniego, mleć 
zastosowanie i pozostawiaiac na-
razie te kwestie na uboczu — 
twierdzi. 

że. -e Ile oskarżona popełniła 
czyn zarzucany jei aktem oskar-

Funt i dolar 
w newielkich wahaniach 

na g ełdach europe]sh eh 
Na europejskich giełdach p :e - | wykazują nieco większą zniżkę 

niężnycli zaznaczył się wczoraj 
oowrót do równowagi. Wśród 
spokojnej tendencji zarówno do 
lar jak i funt szterlsrur wykazy­
wał tylko nieznaczne wahania 
kursów w stosunku do notowań 
cmeedajszycn, przyczem funt nie 

•co zniżkował, dolar zaś minimal 
c i e szedł do góry. 

Notowasnia jjieldowe w godzi 
nach południowych kształtowa­
ły się następująco: 

W Zurychu notowano Londyn 
17.76 i pół.fonegdaj 17.77), a No 
wy Jork — 4.70 (onegdaj 4.68). 

W Paryżu kurs Londynu wy­
nosił 87.25 (onesrdaj 87.50), a No 
wego Jc-nku — 23.00. 

Na giełdzie londyńskiej ostat­
nie notowania z godziny 13-ej 

•)*{-

funta szterlinga w stosunku do 
dewiz zagrańiczarych. Za jeden 
funt notowano 3 (przy wpłatach 
na Nowy Jork 3.74 i trzy ozwar 
te (onesdai — 3.79 i trzy czwór 
te). Na Paryż — 86.71 (omegdaj 
87.53). Na Szwajcar-je — 17.67 i 
pół (onegdaj 17.84). 

Na giełdzie warszawskiej ofi­
cjalne notowania wynośmy: Lon 
dyn — 30.55 — 30.60, na Nowy 
Jork czek 8.10. a kabel 8.12. 

W obrotach prywatnych dolar 
osiągnął 8.13. Obroty były umiar 
ko wam;. 

Marka niemiecka w obrotach 
międzybankowych notowana by 
!a około południa 2.05. 

Zanotowano spadek ceny sre­
bra o kilka procentów. 

żenią. uczyniła to w stanie zamro­
czenia epileptycznego, a zatem w 
takim stanie zakłócenia czynności 
psychicznej, w którym siprawca 
nie może ani rozpoznać znaczenia 

czynu, ani pokierować.swojem po 
stepowaniem. 

Przewodniczący: — Wobec te­
go og'aszam. że przewód sądowy 
jest zamknięty. 

Trzy pytania dla przyseałych 
Czy zabiła rozmyśln!e?-czy może w afanle 

zamroczenia? - czy winna zabójstwa 
umyślnego 

Trybunał udaje sie na naradę. 
po którei ogłasza następujące py­
tania dla przysięgłych. 

Pytanie pierwsze: 
Czy oskarżona Emilia Małgorza­

ta (Margerlla) dwojga Imion Gor­
gonowa nocy z 30 na 31 grudnia 
1931 r. w Laczkach ad Rzesna 
Polska zabiła umyślnie ś. o. Lusię 
Zarembianke. ugodziwszy la kilka­
krotnie twardem narzędziem w gło 
we? 

Drugie pytanie na wypadek za­
twierdzenia pierwszego pytania: 

Czy oskarżona Emilia Małgo­
rzata (Margerlta) dwojga Imion 
Gorgonowa w chwili popełnienia 
czynu, określonego pytaniem pierw 
szem, z powodu zakłócenia czyn­
ności psychicznych nie mogła roz­
poznać znaczenia czynu, lub pokle 

rować swojem postępowaniem? 
Trzecie pytanie na wypadek za­

twierdzenia pierwszego pytania 1 
zaprzeczenia drugiego pytania: 

Czy oskarżona Emilia Małgo­
rzata (Margerlta) dwojga imion 
Gorgonowa WINNA JEST. że w 
nocy 7 30 na 31 grudnia 1931 r. w 
Łączkach ad Rzesna Polska zabiło 
umyślnło Elżbietę Zarembianke. n-
godzlwszy la kilkakrotnie twardem 
narzędziem w głowę? 

Ponieważ ani obrona ani proku­
rator nie stawiają żadnych wnio­
sków. przewodniczący ogłasza py 
tania za zatwierdzone i odracza 
roziprawę do dnia jutrzejszego 
godz. 9-eJ przed południem, kiedy 
to rozpoczną się przemówienia. 

Jako pierwszy będzie przema­
wiał prok. Szypuła. 

zwłaszcza u kobiety. 
Dzisiejsza deklaracja obrońców 

ma to właśnie na celu -i przyznać 
trzeba, że zredagowana iest bar­
dzo zręcznie. 

Wielu z tych, którzy poszlaki u-
ważaja za wystarczające do orze­
czenia o winie, zawaha sie głębo­
ko. zanim da odpowiedź odmowna 
na drugie pytanie, które sad przed 
łożył przysięgłym do rozstrzygnie 
cia. 

Pytania zredagowane są w 
zwykłej formie, przewidziane) w 
procedurze karnej I najprawdopo­
dobniej beda uznane przez sę­
dziów przysięgłych za zupełnie 
wystarczaiace do wydania defini­
tywnego orzeczenia, zaznaczyć 
*.iowiem trzeba, iż sędziowie przy­
sięgli mają prawo nawet w cza­
sie narady zwrócić się do prze­

wodniczącego o uzupełnienie, hib 
też zmianę pytań. 

Przed turniejem 
krasomówców 

Według pog'osek przewodniczą] 
cy Jendl zażądał, ażeby wszyst­
kie mowy stron wygłoszone były 
w ciągu piątku. 

Gdyby do tego doszło, culs: 
dzień dzisiejszy upłynąłby na wy­
stępach krasomówczych prokura­
tora Szypuły oraz trzech obroń­
ców. Prokurator zamierza mówić 
około 4 godzin, obrońcy przecię­
tnie DO trzy godziny każdy. Łącz­
nie więc przemówienia, nie licząc 
przerw musiałyby potrwać 13 go­
dzin. Wydalę sie. Iż życzenie pre­
zesa Jendla nie będzie mogło bv6 
zrealizowane, gdyż niema czło­
wieka, któryby zdołał wytrzy­
mać 13 godzin mów, choćby tak 
świetnych. Jakie przygotowują za* 
równo prokurator, jak 1 obrońcy. 

Ponad Saharą 
ra d samolotów polskich 

Po zamku c: u przewodu 
Wrażen'a sprawozdawcy 

Po sześciu i pól tygodniach prze­
wód sadowy w procesie Gorgono­
wej został zakończony. 

Gdy prezes Jendl wypowiedział 
urzędowa formułkę, na sali zapa­
nowało uczucie ulgi. Proces wiókł 
sie istotnie w nieskończoność, co 
dawało nawet okazie do niedorze­
cznych plotek, iakoby przedłużano 
co rozmyślnie. 

Badanie świadków I biegłych 
trwało łączne około 120 godzin. 
Jest to liczba istotnie rekordowa. 

Dla przeciętnego bywalca proce 
sowego chwila zamknięcia przewo­
du ma w sobie coś uroczystego. 
Oto wszystkie poszlaki i dowody 
sa już wyczerpane, a oskarżony 
staje wobec pojedynku prokurato­
ra z obrońca, który to poiedynek 
ma zadecydować o jego losie. 

Obrona przedłożyła dziś obszeri 
ne oświadczenie, w którem stawia 
tezę. Iż uznaje, że czynu tego nie 
popełniła Gorgonowa, jednakże 'i-
czac sie ze wszystkiemi szansami, 
stwierdza, że gdyby czyn ten po­
mimo wszystko popełniła, to m > 

glaby to uczynić jedynie pod wpły­
wem epileptycznego zamroczeni'1. 

Ten krok obrony komentowano 
różnie w kuluarach sądowych. 

Co mów-ono 
w kuluarach 

Jedni widzieli w nim cofniecie 
sie z drogi, po której obrońcy kro­
czyli konsekwentnie w ciągu- ca­
łego przewodu sadowego. Ludz.e, 
przekonani głęboko o niewinności 
oskarżonej, a takich nie brak i w 
Krakowie, doznali uczucia zawo­
du. 

Z drugiej strony podkreślano jed­
nak, iż obrona nie może liczyć sie 
z nastrojami wśród sympatyków 
oskarżonej, lecz musi prowadzić 
sprawę. Ucząc sie ze wszystkiemi 
ewentualnościami, a więc musi 
przewidywać wypadek, że sędzio­
wie przysięgli uznaia zgromadzo­
ne przez oskarżenie , poszlaki za 
wystarczające, a z drugiej strony 
będą szukali umotywowania dla 
tak nieprawdopodobnego" czynu. 

- = > # < • • 
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ZMIANY W RZĄDZIE SOWIETÓW 
Prezes Gosplanu Kujbyszew zrezy­

gnował źe stanowiska prezesa komple­
tu do spraw dostaw agrarnych i z pre­
zesury komKetu opałowego; pierwsze 
stanowisko objął p. Me-ztauk, drugie 
Czernow. 

.WYBUCH W FABRYCE. 
W, Bom pod Lipskiem nastąpiła eks­

plozja kotta parowego; 11 robotników 
odniosło rany, jeden z rannych zmarł 
w szpitalu. 
KOŚCIÓŁ EWANGELICKI I HITLER 

Nemiecfci ewangel eto komltiet ko­
ścielny wypowiedz al się za utworze­
niem Jednolitego kościoła, łączącego 
wszystkie odłamy protestairrtów w 
Niemczech. Kanclerz Hitler mlanon-ał 
pastora wojskowego Mtiflera łączn-
kem z władzami kościoła ewangelic­
kiego 

1 MAJA W GDAŃSKU 
Hitlerowcy zażądali od senartu gdań 

skiego zawieszenia prac w wołnem 
mieście w d. I maja. 

NIE ZNALEZIONO 
Zdementowano wiadomość o tam, że 

w pobliżu miejscowości Orsomarso zna 
łeziono szczątki francuskiego samolotu 
komunikacyjnego, kursującego na iJnji 
MairsyWa — Bagdad. 

REDUKCJA LISTY CYWILNEJ 
KRÓLA BUŁOARÓW 

Lista cywilna króla bułgarskiego Bo­
rysa III, amniejszona w r. ob. o prze­
szło 1 mttjon lewa, będzie obniżona w 
nowym budżecie na ładami* króla, o 
dafeze 3.300.000 lewa (100 lewa — 5!5 
Tl.). 

NA POMOC DLA OFIAR TERORU 
Rada naczelna traitde imonów prze-

GIEŁDA WARSZAWSKA 
z dna 27-Eo b. m. 

Dewizy: 
Belgja 1J4.55: Gdańsk 174 50: Hoten 

dja 358.40: Londvn 30.55 — 30.60: No­
wy Jork 8.10; Nowy Jork (kabel) 8 12: 
?wyi 35.10; Szwajcaria 172.30; Wio­
chy 40.50. 

Paptery procentowe: 
3 proc. ©o*, budowhma 30.50—39.60: 

7 prec. pol stabil zacvina 52.75 — 5325 
(w proc): 4 proc poż. inwestycyjna 
100.00 - 99.50 _ 99.75: 4 proc. państw. 
oozc premiowa dolarowa 52.50 — 5225; 
5 proc. koworsyjna 43 50: 8 proc L. 
7. Bsrrtu Gosryd. Kfai. 94.00 (w proc.); 

' • :. obi z. Banku Gosp. Kral 94.00 
'w BŁOĆ); 7 proc. L. Z. Ba«Au CloMi. 
Kral. S.UV 7 proc. oH'-x. Bartku Gosp. 
Kroi. MJ6: 8 prec. L. Z. BarAu Ro'ue 
fis 94.00; 7 proc. L. Z. Banku Rolnego 

83.25: 8 iproc L. Z. Warszawy 39.75 — 
4025. 

GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 27 b. m. 

Zyto Jtandarł l-«zy 20.00 — 20.30. 
ssairl&rt 11-gi bez obrotów; ptzenica 
czerwona jara szklista 40.00 — 41.00, 
łuzcntoa JodciolHa 39.00 — 40.00. psze­
nica abierajta 38.00 — 39.00; owes Je-
<aw>! ty 15.50 — 16.00. owies zbieramy 
14.50 — 15.00; jęczmień na kasze 15.50 
— 16.00: leoanień browarny 16.00 — 
16.50: mąka pszenna gat. I 35 proc. 
60.00 — 65 00. mąka pszeim I-szy gat. 
63 proc. 55.00 — 60.00. mąka Il-gi gait. 
20 proc. 50.00 — 55.00. mąka lll-ci garL 
Dosledara 3500 — 40.00. mąka tytn a 
pytlowa 33.00 — 35.00. sitkowa I razo­
wa 25.00 — 27.00: otręby pszenne wa-
ie 10.50 — 11.50. otręby Średnie 9X — 
10.50, żylae ».50 — 10.50. 

kazała 1000 funt. sztertlirtgow na akcję 
pomocy dila uchodźców przed tworem 
tiiem eckim. 

ZAPOWIEDZI 
W ratuszu miasta Baiwi wywieszono 

zapowiedzi o malieństfwle księcia Wil­
helma pruskiego z panina. Dorotą von 
Satviatl, ślub odbędzie sie w połowie 
maja w Bonn. 

„RODOSTO" ZWYCIĘZCA 
Klasyczny wyścig londyński o na-

g-rodę „2000 gwiiuci" wygrał „Rodo-
sto" bjąc o długość „Kmg Safaiona". 
ira którym o M d ł̂usoscl byt „Giiyo". 
Biegało 27 koni. Totalizator — 9:1, 
25:1, 100:6. 

ZNÓW TRZĘSIENIE ZIEMI 
W TuTcji ubiegłej nocy odczuto w 

okręgach Dadja i Reszadic siiłie wsfcnzą 
sy podziemne, 140 domów nuneto, grze 
blac wiele osób pod grazam'. 

AMBASADA SOWIETÓW 
W NANKINIE 

Do Szanghaju przybył świeżo mia­
nowany ambasador Sowietów p. Bogo-
mołow. Był on kiedyś posłem sow.ee-
kim w Warszawie. 

Ambasada sowiecka urzędować bę­
dzie w Nank!ine. 

SAMOBÓJSTWO W „DEWROPIE" 
RepTezerrrajnt hambwskiego oddizału 

niemiecko • sowieckiego T-wa „De-
rop" Niemiec Sohanzoto, popełnił sa­
mobójstwie w chwili, gdy policja wkra 
czała do bur*, celem dokonania re­
wizji . 

PORAŻKA RZADOWCÓW 
Wybory do rad mełskioh w Hisz-

ipainjji praynk»ly poc»łk« rwolennkom 
obewtego Trądu, gdyż na 13 lysiecy 
wybranych radców 7.700 naleiy do o-
pozycjł. 

Po powrocie z Poznania i Leszna 
Dalszy cląc procesu Siedleck ego 

Sad rolpa trujący sprawę b. Inspekt o 
ra straży gramernej, Siedleckiego i In 
nych, oskarłonych o udział w bandzie 
przemytnicze!, po posiedzeniach w Po 
z-naniu i Lesznie, odbywa po powrocie 
dalsze sesje w Warszawie. 

Wczoral delegowany sędzia Zem-
brzuskl dokonał wizji lokalnej w mlesz 
kaniu Jednego z oskarżonych,. Fryde-
go, w celu ustalenia, czy mogły się '.ani 
pomieścić kufry, zawierające przemy­
coną „Omnadine". ' " ' 

Sąd dołączył do sprawy akta szpi­
talne dotyczące Siedleckiego, który 
prucz kontuzji na (roncie uległ wypad 
kowl, spadając i bryczki, poniesionej 
przez spłoszone konie. 

Z akt szpitalnych wynika, ze SledJeć 
ki cierpi na nerwicę. Przesłuchani fun-
kclonarjusze strab' graniczne] dowo­
dzą zresztą, zt wypadek ten byl przez 
oskarżanego upozorowany. 

W dalszym ciągu trwają zeznania 
świadków oskarżenia. 

Korespondent PAT-a w Casa­
blance uzyskał wywiad z p. pułk. 
Kwiecińskim, uczestnikiem lotu al­
giersko - marokańskiego. 

— Lot nasz — mówił pfk. Kwie­
ciński, — miał na cehi głownie pro­
pagandę turystyczną. Brało w nim 
udział 38 aparatów. Przelecieliśmy 
3.600 kim. w ciągu 10 dni w 10 eta­
pach. 

Lot był niesłychanie interesujący. 
Warunki były tak odmienne od na­
szych i ciekawe widoki stale zajmo­
wały nasza uwagę. Aparat nasz 
funkcjonował doskonale, musleliś--
my jednak czuwać na<l nim z wiel­
ka pieczołowitością., głównie ze 
względu na kolosalne ilości piasku. 
który niesie gorący wiatr afrykań­
ski. nie ustający nieraz całemi go­
dzinami. 

Szczególnie ciężką prace, powo­
dującą silne napięcie nerwów, mie­
liśmy podczas trzech etapów lotu 
nad Saharą. Trasa ta wynosiła — 
1500 kim. 

Niezmiernie interesujący byl prze 
lot nad szczytami Atlasu, pokryte-
ml śniegiem, a jednocześnie zalane-
mi słońcem W okolicach Colom-b-
Bechar lecieliśmy w pobliżu linji 

wojsk francuskich, działających lat 
terenach, znajdujących się jeszcze 
w rekach zbuntowanych szczepowi 
tubylczych. 

Wszędzie uderzała nas znakomi­
ta organizacja lotu, nawet na naj­
bardziej wysuniętych punktach. 
Jest to wymownem świadectwem 
kolosalnej zdolności kolonizacyjuej 
Francuzów. 

Organizacja lotu była bardzo 
sprawna. Spotykaliśmy sie wszę­
dzie z bardzo serdecznym stosun­
kiem do nas, tak władz cywilnych 
i wojskowych, #k i miejscowej lo-
dności. 

Przylecieliśmy do Afryki przez 
Hiszpanię, wracać zaś bodziemy 
drogą przez Włochy. Jesteśmy du 
mni z naszego lotu — zakończył 
pik. Kwieciński. 

CASABLANCA 27. 4. PU. Kwie­
ciński i kpt. Hirszband zostali przy­
jęci przez prezydenta generalnego 
na Marocco w Rf.bacie, który w i-
mieniu sułtana udekorował płk.. 
Kwiecińskiego komandorią orderu 
„Ouissam Alaulte", zaś kpt. Hirsz-
banda krzyżem oficerskim tego* or­
deru. 

Ameryka » g waranf fcą 
Europie poNou w 

PARYŻ. Zl. 4. Wiadomości fran­
cuskie nadchodzące z Waszyngto­
nu staja sie coraz bardziej optymi 
styczne. 

Korespondent specjalny ..Agence 
Cconomique 1 Financlere" donosi, 
Iż podczas narad waszyngtoń­
skich zdołano nadać projektowi roz 
brojeniowemu Mac Donalda forinc 
zadowaliniającą Francję. Forma ta 
zawiera włączenie Stanów Zjed­
noczonych do międzynarodowego 
paktu gwarancyjnego. Zdaniem a-
gencii „Radio", prezydent Roose-
velt onracowuje obecnie taka for­
mule, któraby umożliwiana Stanom 
Zjednoczonym w wypadku wybu­
chu wojny przerzucenie neutralno­
ści. 

LONDYN. 27. 4. — O na,ra<fe'e 
trzech w sprawie rozbrojenia ogło­
szono następujący komunikat: 

Ze źródeł urzędowych donoszą, i» 
Roosevelt bardzo szczerze szuka formy 
przyłączenia się S4. Zjednoczonych do 
mlędzynarodowjT* wysiłków, mają­
cych na celu zaliamowa.nle agresywnel 
działalności Jednego z państw. 

Rooseyelt pratfnąffiy rówmei ustano­
wić s;aly nadzór międzynarodowy nad 
zbrojeniami. Sprawa ta byłaby ujętai 
w ramy proponowanego traktatu roz­
brojeniowego. Nadzór nad zbrojeniami 
nie byłby przypadlkowy, lecz stały I 
stosowany tani, gdzie tego wymagały­
by okoliczności. 

Pogląd Roosevelta na t« sprawę 
przyjęli Francuzi z dużem zadowole­
niem". 

Poprawki polskie 
osfą debaty rozbroenlowel 

GENEWA. 27. 4. Komisja głów­
na konferencji rozbrojeniowej wzno 
wiła wczoraj swoje prace pod prze­
wodnictwem Hendersona. 

Dn. 25 b. m. delegat polski min. 
Racryński uzasadniał poprawki pol­
skie wskazując na konieczność za­
pewnienia współpracy państw nie 
należących do Ligi. 

Dełłatę poprzedeily przedpo­
łudniowe rozmowy pomiędzy szefa­
mi głównych delegacyj, w szczegół 
ności m-godzlnna konferencja de­
legata Polski min. Raczyńskiego z 
szeiem delegacji brytyjskiej Ede­
nem, która dotyczy'a możliwości 
uzgodnienia projektu brytyjskiego 

poprawek, zgłoszonych przez dełe-
gację polską. 

Poprawki te stały się osią całej 
dyskusji. 

Obszerna debata wykazała nl«-
reaność tendencyj, zmierzających 
do bardzo szybkiego przegłosowa­
nia całej konwencji. 

Okazało się, że w obecnem sta­
dium konferencji niemożliwe Jest 
powzięcie Jakiejkolwiek decyzji w 
zakresie procedury konsultatywnej. 

Było to zgodne z tez« delegacji 
polskiej. Deklaracja amerykańska 
potwierdziła słuszność stanowiska 
Polski. 

Następne posiedzenie wyznaezo. 
no na piątek. 

Anglicy siedzą 
tym razem w n emiechit h wiez'enracu 

LONDYN. 27. 4. Rząd brytyjski 
przez ambasadora w Berlinie zło­
żył protest z powodu aresz­
towania obywatela brytyjskiego 
Williama Manna, którego dwa dni 
trzymano w wlezieniu bez poda­
nia dowodów aresztowania. 

Mann iest nauczycielem I lekto­
rem iezyka angielskiego przez ra-
dJo. 

Oorócz niego aresztowany został 
jeszcze w Ratyzbonie obywatel an­
gielski Howard. Oskarżono go o 
wysyłanie oszczerczych listów za 

granice I skazano na miesiąc wię­
zienia. 

Oskarżenie opiera sie na kontro­
li prywatnej korespondencji Ho­
warda, otwieranej orzez policję taj 
na. Howarda tak zastraszono, że 
zrezygnował z ooieki konsula bry 
tylskieco I zgodził sie n e komuni­
kując niczego konsulowi brytyjskie 
mu odsiedzieć karę. gdyż w ori t -
clwnvm wypadku zagrożono rut 
wydaleniem, co zrujnowałoby cała 
jego egzystencje. 

Oba wypadki wywołały w Lon 
dynie silne oburzenie. 

I na słońcu chłodna wiosna 
w tym rotsu 

Astronom amerykańskiego Insty­
tutu sunitsonowskiego pod New-
Yorkiem dr. Ebborh twierdzi, że 
temperatura na słońcu ulega ogrom­
nym wahaniom, które odbijają się 
na temperaturze naszej planety. 

Wedłu« tego uczone*) nietylko 
rok bieżący, ale i 1934 będą na zie­
mi „zimne", bo s'ońce nadedle najn 
mniejsze masy swej życiodaftuj e-
nerau 

http://sow.ee-


Trzy systemy elektorskie 
prasy w y b o r z e G ł o w y F*« 

łednem z następstw wojny świa 
towei bvl upadek idei monarch:-
stycznej i powstanie szeregu 
paftstw o ustroju republikańskim. 
W tvcli też przełomowych czasach 
zarówno w tych państwach, które 
pozbawiły swych monarchów wla 
dzy. iak i nowopowstałych wsku­
tek unadku caratu i Austro-Wegier 
— wysunęła sie na czoło zagad-
Ti eń forma obioru republikańskiej 
Glowv Państwa. 

Przeważnie wzorowano sie w 
te: sprawie na Francji. Nic w tern 
dziwnego, bo przez 40 przeszło lat 
do wojny światowej Francja była 
jedynem mocarstwem Europy o u-
stroiu republikańskim, a w r. 1915. 
opromieniona nimbem zwycięstwa. 
dyktująca światu pokój, tern wiek 
sza wywiera moc sugestywna 
r a narody, dźwigające sie do samo 
dzielnego bytu państwowego. 

Toteż zarówno Polska jak i Cze 
choslnwacja. Grecja, Turcja. Ło­
twa, Portugalia i inne państwa przy 
jęły — za Francja — system wy­
boru Głowy Państwa przez ciała 
parlamentarne. 

Jednak system ten spotyka sie z 
coraz wiekszemi zastrzeżeniami. 
Coraz bardziej bowiem przenika­
ją świat tendencje, domagające 
sie wzmocnienia władzy wykonaw 
czai. W myśl tych tendencyj Pre­
zydent państwa o ustroju republi­
kańskim ma być nietylko. najwyż­
szym przedstawicielem raństwa, 
ale też i czynnik em nadrzędnym. 
utrzymującym równowa-ze w cha­
rakterze arbitra miedzy naczehe-
mi władzami: wykonawcza i usta­
wodawczą. By tym zadaniom spro 
.stać. nie może być wyposażony tył 
ko w formalne atrybuty władzy, z-
le musi mieć odpowiedni autorytet 
w szerokich wacstwa-eh społeczeń­
stwa: władza iego musi być nie­
zależna od innych czynników pań­
stwowych. 

W wyraźnej sprzeczności z fe-
ml wymogami stoi system fran­
cuski. Źródłem władzy w tym sy­
stemie sa izby ustawodawcze; wy 
twarzą to zależność Prezydenta od 
nich i osłabia nieskrępowaną niczem 
swobodę decyzji Głowy Państwa. 
System ten otwiera szerokie pole 
dla wpływów partyjno - politycz-

, nvch. dla zakulisowych przetar-
i eów. dla istnych „pacta conventa-. 

W konsekwencji utrudnia wpro­
wadzenie na urząd Prezydenta in­
dywidualności wybitnych, sprzyja 
natomiast hodowli przeciętności. 
która nie zagraża omnipotencji ciał 
parlamentarnych. 

Widzkmy to zresztą w dziejach 
Francji i wymownie o tem świad­
czą słowa Kazimierza Perler, wy-
pow edzianie w chwili, gdy dobro 
wolnie składał urząd: ..Le pres:-
dent de la Republique n'est qu'un 
maitre de cćremonies..." Jeden A-
leksander Millerand miał odwagę 
ujawnienia swych własnych poglą­
dów. ale właśnie dlatego zwycię­
ski kartel lewicy zmusił go do usta 
pienia... Gdy w r. 1920. bezpośred 
iiio oo zwycięskie) wojn e i zwy­
cięskim traktacie pokojowym sięg­
nął PO urząd Prezydenta „ojciec 
zwycięstwa" Clemenceau, Zgroma 
dzenie Narodowe oddaie te god­
ność w ręce.- Deschanela. W roku 
1931 zatrzaśnięto drzwi oałacu eli-
zeiskieeo przed Arystydesem Brian 
dem tylko dlatego, że był jednost­
ka wvrastaiąca oonad przecięt­
ność, mężem samodzielnej myśli. 

Dlatego też coraz bardziej toru­
je sob e na świecie drogę koncep­
cja. że źródłem władzy Głowy Pań 
stwa może być tytko wola społe­
czeństwa. powołanego do dania 
konstytucyłnei odpowiedzi, kogo 
powołuje na urząd, symbolizujący 
majestat państwa, a zarazem będą 
cy czynnikiem nadrzędnym nad 

Śmiercionośna sekretera 
z pałacu lukrecji Borgla w meszkanlu emigranta rosyjskiego 

danych katolickich w Rosji Odtąd zdo 
biła Carskie Sioło, a i do rewcłucjl. Po­
dobno Rasputin spędzał całe godirny w 
zadumie nad Makabryczną siateczka. 
Podróż lej z Boiszewil do Berlina Jest 
niezwykła. 

Ciemnej nocy listopadowe) 1917 r.. 
wprędce pc dojściu do wladźt bolszewś 
ków, pod komorą celną u fińskiej gra­
nicy przemykała sie chyłkiem chłopska 
furmanka. 

— Stół! — Dokąd? — wykrzyknął 
wartownik w baranim kożucha, uzbroło 
ny od stóp do głów. Podróżny ściągnął 
lejce. 

— Wracani do siebie. Za kordonem 
czeka mnie żona i dzeci — odpowiada 
głos, zachrypnięty od wódki I mrozu. 

Chłopka ściągają z kozła i wiodą do 
budynku. Papiery ma w porządku, pod 
pisane przez samego komendanta Pe-
trogradu. Pozostałe leszcze rewizja fur 
mańki, wyładowanej starem) mebla­
mi. Wieśniak tłumaczy, że podarowała 
mu je teściowa, dozorczyni pałacu Ja­
kiegoś „pomteszczyka". 

— A to co? — dopytają czerwoni cel 
nicy, dobierając sie do mebla na samem 
dnie. 

— Głupstwo! Stara komoda, którą 
żona kazała mi przywieźć koniecznie, 
że to niby pamiątka po babce. Kobie­
ty kochają sie w stałych gratach. 

I .Jtary grat" powędrował do P>.lan 
dji, pod troskliwą opieką emigranta, 
przebranego za ..muzyka", a stamtąd 
trafB aż do Berlma. 

W skromnem mieszkanku berlin-
tk:em rosyjskiego emigranta, byłego 
sekretarza ministra Wtttego. stoi Je­
den z najciekawszych zabytków epoki 
Odrodzenia, owiana mgłą tajemnicy se­
kretera - truclclelka Lukrecji Borgia. 
Ciekawe Jej dzieje opowiada Jeden z 
reporterów berlińskich, który miał oka­
zję Ją obejrzeć, dostawszy sie fortelem 
do mieszkania emigranta. 

Słynna z rozpusty 1 piękności przed­
stawicielka rodu Borgiów. otrzymała 
sekreterę w darze od swego brata, nie­
cnego intryganta I dworaka Cezarego. 
Szafka posiada niezliczoną Jose skry­
tek; mieściły one niegdyś intymne do­
kumenty 1 listy miłosne książęcej kur­
tyzany. Biada temu. kto chciał Ją otwo­
rzyć, nie znając mediantemu! W zatn 
ku tkwi ukryta igła. napojona najzja-
dhwszemi truciznami. Przy dobieraniu 
klucza wyskakuje 1 ranł reke niewidka! 
iwm uklóclem. Intruz niechybnie płaci 
życiom swą ciekawość. 

Czy i dzłs trucizna działa — nie­
wiadomo. Badż co badi wielu kochan 
ków I wrogów politycznych piekfiel 
Bonrrl miało paść ofiarą zdradzieckiego 
tamko. 

Nazewnąirz mebel wygląda nłewm-
»ie: ot .zwykła sobie komoda, a raczej 
•ekretera, zdobna mistememi malowi­
dłami na szkle. Ma lat 400. 

W trzy wieki po śmierci swej włafci 
eleOrl dostała sie carowi Aleksandrowi 
1 w darze od kardynała de Medicis, Ja­
ko podzięka za dobre traktowanie pod 

„Miss Rosa" roku 1933 
rodem z... Wilna 

W tych dniach kolonia rosyjska w 
Paryżu dokonała tradycyjnego wybo­
ru „M.ss Rosji". 

Jest nią panna Tatiana Masłowa, któ 
ra w przeddzień uroczystości przyje­

chała do Parryła x Wikta, gdzie stale 
mieszka. 

Panienka ma lat 19 1 Jest Stolnie b. 
przystojna. Oica Je], komendanta lodzi 
podwodne], rozstrzelali bolszewicy. 

Z samolotu do łodzi motorowej 

wszystkiemi omanami pracy pań­
stwowej. 

Z tych założeń wywodzą swój 
rodowód dwa dalsze systemy wy­
boru Głowy Państwa w republ1-
kach. 

System plebiscytowy został za­
stosowany w Niemczech, pozatem 
w Brazyhi Lw Austrii po znoweli­
zowaniu konstytucji w r. 1929. Pre 
zydenta wybiera cały naród, każ­
demu wyborcy wolno głosować na 
każdego kandydata. 

Trzeć: wreszcie system., elektor-
skł, obowiązujący w Stanach Zjed 
noczonych i w szeregu państw 
środkowo i południowo - ame ry-
kańskich, opiera sie na tem, że P"c 
zydenta wybiera specjalne ciało 
wyborcze, złożone z elektorów, 
wybranych przez cały naród. I ten 
wiec system opiera sie na głoso­
waniu powszechnem, modyflkuie 
ie tylko przez wprowadzenie dwu-
stopniowości. 

Za duszę ś. p. Boerncfa 

Wreszcie najmłodsza konstytu­
cja europejska, a m anowicie kon­
stytucja republiki hiszpańskiej z r. 
1931, wprowadza kombinacie sy­
stemu francuskiego i elektorskiego. 
Prezydenta Hiszpanii wybiera Izba 
poselska wespół z równa liczba e-
lektów, wybranych w głosowaniu 
oowszechnem. 

W Polsce konstytucja marcowa 
z r. 1921 wprowadziła system fran 
cuski. Jednak oroiekt większości 
sejmowej, przedłożony komisji kon 
stytucyinei. zrywa z tym syste­
mem. a wprowadza zasadę plebis­
cytu miedzy dwoma kandydatami, 
z których iednezo wskazuje uste-
ou-acv Prezydent, a drugiego Sejm 
i Senat. 

Przypuszczalnie zatem wybór 
Prezydenta, który niebawem siei 
odbędzie, będzie oo raz ostatni do-1 
konany wedle dotychczasowych i 
norm. Następnego już obierze całe 
społeczeństwo droga- plebiscytu. ' 

W kościele ewangelickim w stolicy od było s'c uroczyste nabożeństwo za du­
sze zmarłego ministra poczt I telegraf ów. Na zdjęciu: obecny m'n poczt ppłk. 
tai. Kaliński (xl, wlcemln. ttrzewteckl (l), wlcemln. przemysłu I bandlu Dole* 

lal (2) oraz urzędnl cy min. poczt. 

Niebezpieczne złudzenia rewizjonizmu 
pod obuchem Paktu Czterech Mocarstw 

Genewa, w kwietniu. 
Cały wieczór, piękny, wiosenny 

wieczór z niebem usianem gwiaz­
dami, przesiedziało sie w bibliotece 
głównego zarządu Międzynarodo­
wej Kobiecej Ligi Pokoju i Wolno­
ści. Była długa dys/knsja na temat 
rewiz-ji traktatów. 

Zresztą jest to kwestia, k t ó n 
przy każdej okazji politycznej roz­
mowy wylania się w tej, czy Innej 
postaci. Jest bak abgadana, tak roz­
gadana i tak niedogadana, że kto 
wie, czy ta cała gadanina, ten szum 
słów i ta obfitość projektów nie bę 
dzie jedną więcej przyczyną jej na­
głego pogrzebu. 

Nie chcąc być jajkiem, mądrze:-
szem od kury, przemilczę, co my­
ślę o rozmowach politycznych łu­
dzi „miarodajnych". Ale gdy cho­
dzi o to, co mówią pacyfistki róż­
nych krajów, kobiety szczerze od­
dane sprawie pofcoju i sz-ukające 

sposobów załagodzenia gróźb moż­
liwości wojny — trzeba liczyć się z 
tem, że mówią z przekonaniem o 
słuszności swych twierdzeń. 

„Niesprawiedliwe traktaty", a'e 
„sprawiedliwa rewizja" — to flagi, 
pod któremi żeglują tutaj okręciki 
opinji. Jakżeż łatwo wymawia się 
te złudne słowa! 

Psychoza rewizjonizmu jest gleb 
szą i sięga szerzej, niż myślimy u 
nas. 

Zdaje się, iż pragnienie uniknię­
cia woiny jest tak powszechne i o-
gólne. że ludzie czepiają się pierw­
szego lepszego pretekstu, by móc 
się pocieszyć, iż uda się odwrócić 
potworne groźby™ Sam djabel lep­
szy iest. niż wojna — mówi się tu­
taj. 

A przebudowa nie wydaje się lu­
dziom dobrej woli czemś tak strasz 
nie trudnem. Im dalej od terenów. 
o których mogłaby być mowa przy 

Szosa do Wenecji 

Wenecja, która dotąd mtala z lądem s talytn połączenie ledynic kolejowe, 
uzyska niedługo wielką autostradę, której poświęcenie odbędzie »ie za parę 

dni. Zdjęcie przedstawia no wy wiadukt z lotu ptaka. 
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Zatarg w un wersytecie berlińskim 
o tezy antysemickie 

Pomiędzy rektorem uniwersytetu 
berlińskiego prof. d-rem Kohlrau-
schem a studenterją hitlerowską wy 
nrkł zatarg, który oczywiście skoń­
czy sie dymisja rektora. 

Prof Kohłrausch wydal odez­
wę. w której wyjaśnia, na czem 
polega zatarg. 

Delegacja hitlerowskich studen­
tów wywiesiła w ubiegły piątek 
w szatni uniwersytetu plakat, za­
wierający kilkanaście tez antyse­
mickich. 

Rektor kazał ten plakat osunąć 
nie dlatego, aby był filosetnitą, ale 
dlatego, że parę z pośród tez wy­
dały mu się przesadne i niezgodne 
z prawem. 

Takich tez było dwie. Nr. 5 de­
klaracji głosił: 

— O ile Żyd nie pisze po nie­
miecku, to kłamie. Żyd może my­

śleć tytko po żydowsku. 
Teza 7-ma, zakwestionowana 

przez rektora brzmiała: 
— Żądamy od cenzury, aby pra­

ce Żydów były drukowane tylko po 
hebrajsku, a jeśli ukazują się po 
niemiecku, to winno być wskazane, 
że to jest tłumaczenie z żydowskie­
go". 

— Nazwałem tezy te — pisze re­
ktor z całą powagą o tych bzdur-
stwach — przesadnemi i komproml 
tujacemi walkę z duchem antynte-
mieckim. Sa one wyrazem pogardy 
dla bliźnich, których można zwal­
czać, ale nie można zniesławiać". 

Oto powody, dla których rektor 
usunął „przykazania" hitlerowskie 
z tablicy, oświadczając, że pomimo 
niezadowolenia studentów, nie za­
mierza podać sie do dymisji. 

Zobaczymy, kto zwycięży. 

, Cos da Pań 

Znana amen kańska lotnlczki Rath El der, trenuje obecnie usilnie na wyści­
gowej lodzi motorowe), pod kierownic twem Collinsa (z prawej) znanego kie­
rowcy łodzi, mając zamiar wziąć udział w międzynarodowych wyścigach 

łodzi motorowych, które odbędą «'e w tym roku w KłlifomJL 

Jak pozbyć się pleśni? 
Stare, wilgotne mury „pocą się na 

wiosnę. Pleśń z nich przenika do szaf, 
ogarnia ubrania I obuwie. Pomijając 
bardzo nieprzyjemną woń spleśniałej 
garderoby, Ławngoceroe powoduje 
zmianę barwy l kruszeniu ikanmy. 

Proces ten deiala w przyspieszonem 
tempie na papierze. Dokiemenry, sple­

śniałe nie rokują długiego żywota, pi­
smo ich zamazuje się. 

Chcąc w wflgotnem mieszkaniu Japo 
biec pleśni, wietrzymy je ciągle, Jaik-
najczęScieJ, a tam, skąd wilgoć najsil­
niej się wydziela, ustawiamy naczynie 
z wapnem niegas.tomem, bo wapno 
chłonie chciwie wilgoć t otoczenie. 

Wskazana Jest częsta zmiana. wapna. 

ewentualnych projektach rewizyj­
nych — lem optymistyczniejsze po­
glądy, bardziej bezinteresowne, mo 
że więc przez to nawet bardziej 
niebezpieczne. 

Ideologia pacyfistyczna odnosi 
się wprawdzie do czasów i warun­
ków innych, niż nasze. Słuchałam 
pięknej dyskusji, niby pieśni, niby 
sielanki... O tem, iak grono ludzi — 
broń Boże nie przedstawicieli rzą­
dów. ani kapitalistów! — ludzi bez­
interesownych, bezstronnych, nie­
zależnych, mądrych i etycznie bez 
skazy, mężczyzn I kobiet, będzie w 
porozumieniu z przedstawicielstwa­
mi demokracji narodów rewidowa­
ło postanowienia złych traktatów i 
naprawiało ich błędy... 
Słucha sie teeo bardzo przyjemnie. 

bo czemuż nie wyobrazić sobie, że 
świat mógłby tak pięknie wyglą­
dać!? Że mogłaby istnieć polityka 
sprawiedliwości ł rozumu! Któż 
wtedy oponowałby przeciw rewi-
zjonlzmowi? Ale póki świat nie doj­
dzie do tych idealnych warunków. 
popieranie rewizjonizmu iest błę­
dem, polegającym na złudzeniach. 

Zagarnięcie władzy w Niemczech 
przez Hitlera i plan paktu Czterech 
Mocarstw głęboko wstrząsnęły, je­
śli nie wiarą pacyfistów w rewizjo-
nizm i jego błogie skutki, to w każ­
dym razie usunęły z pod nóg grunt 
do bezpośrednich zamierzeń rewi­
zjonistycznych. 

W warunkach obecnych, gdy nad 
narodami ustala się mniej lub wię­
cej jawna, lecz oczywista przemoc 
czterech potęg, dyktatura wielkich 
nad „małymi" — najbardziej prze­
konani rewizjoniści mówią: „Teraz 
nie czasl" 

Zrozumienie tej rzeczywistości o-
becnej jest wielkim postępem, jaki 
dokonał się w idealistycznie nastro­
jonych kolach pacyfistów Zachodu. 
Rewizjonizm pozostaje wprawdzie 
w mocy, jako maksyma na przy­
szłość, lecz odłożony jest na plan 
dalszy i związany z całym kom­
pleksem zagadnień przebudowy u-
stroju polityczno - społecznego. Pa­
cyfiści odrzucają w każdym razie 
możność przeprowadzenia „spra­
wiedliwej" rewizji traktatów w wa­
runkach przemocy paru mocarstw 
nad „małemi" narodami. 

Toteż, gdy idealistki Zachodu, 
europejki I amerykanki, mówiły z 
wiarą I przekonaniem o tem, iż re­
wizja traktatów uchyli groźbę woj­
ny ze strony niezadowolonych na­
rodów, gdy różne szlachetne pro­
jekty padały w zacisznej bibliote­
ce siedziby Międzynarodowej Ligi 
Pokoju I Wolności, przedstawiciel­
ka polskiej Ligi mogła ł musiała po­
wiedzieć: „Nie rozmarzajmy się! 
Nie dajcie się. panie, ponosić wy­
obraźni: bierzemy zbyt chętnie na­
sze pragnienia za rzeczywistość! 
Strzeżmy się złudzeń w polityce I". 

Nadwyrężenie błogiej włary .w 
rewizjonizm w obecnych warun­

kach znalazło swój wyraz w rezo­
lucji, uchwalonej właśnie przez Ko­
mitet Wykonawczy kobiecej pacy* 
fistycznej Ligi. obradujący w Ge­
newie. Brzmi ona: 

„Międzynarodowa Kobieca Ligai 
Pokoju i Wolności protestuje z ca­
łą mocą przeciw tajnej dyplomacji, 
która charakteryzuje rokowania o 
Pakt Pokojowy Czterech Mocarstw 
i . przeciw dyktaturze wielkich 
państw. 

„Powrót do przedwojennego sy­
stemu, zapomocą którego wieikie 
mocarstwa sprawowały kontrolę 
nad międzynarodową polityka, bu­
dzi głęboki niepokój. 

Trwoga, jaka narasta, prowadzi 
nieuniknienie do wojny i jest prze­
szkodą' do sprawiedliwej rewizji 
traktatów". 

Jest to dość wyraźne stwier­
dzenie faktów i jakkolwiek nie za­
wiera rezygnacji z samej zasady 
rewizjonizmu. usuwa jego możli­
wości w obecnych warunkach. 

Jest to — bądź co bądź — pewien 
postęp w kategorycznym dotych­
czas rewizjoniźmie, jakiego doma­
gały Się na terenie Ligi pacyfistki 
różnych krajów. Krytyczne i ostrze 
gawcze stanowisko Ligi Polskiej 
przeciw rewizjonizmowi było i po­
zostało nadal odosobnione. Ale te­
mu głosowi rozsądku wypadki 
współczesne z całą silą bijące w ży­
cie narodów, przyznają jednak ra­
cję.-

Jadwiga Krawczyńska 
- : ) * ( : 

Rybołówstwo pod znakiem 
Hitlera 

Największy, zaopatrzony w na|uowszv 
udoskonalenia techniczne, niemiecki sta 
tek rybacki otrzymał obecnie w Niem­

czech nazwę „Adoll Hitler"-

..Tragedia pomarańczowa" Hszoanji 
Miliony soczystych owoców gn fą... 

AiwiefeUre restrykcje wwozu owo­
ców pohidniowych wywołują, niepo­
kój w HJsapamiji, gdzie 800.0000 ludzi 
WaJencJl, Allcamte, Castellon, Murcjli i 
AlmerJI zatrudnionych Jest przy zbio­
rze I wszytce pomarańczy. Wysok:e 
cla angielskie staty są prawdziwą ,.t>ra 
gediją pomarańczową", omawianą sze­
roko w prasie hisapańsbiej. 

Od poniediztalfcu — pisze „Herald de 
Madirit" — dostawa pomarańczy do 
portów amgle-lskoh ustała catkowole. 
Transportowce stoją bezczytm e w Wa 
letidl i Alicante, a wśród ludności za­
panowała atmosfera bezczynnego wy­
czekiwania. Na stacjach towarowych 
stoją stosy skrzynek, przygotowanych 
do wysyłki. Na fermach hudze zrozu­
mieli, że dokonała się ważna z-m arna w 
ich dotyebcz-asowem życiu i czekają. 
co będzie daiel. 'Mecząca Jest ta. me-
pewnołe,, 

50 procent robotników przemysłu po 
mara tezowego Jest Jui bez pracy i Je 
śli stan ten nie uteyrye zmian e, Przy-

•^hędse H szpainjl nowych 800.000 bez-
roboozych. 

Europa Jakby sprzj-m'«irzy|j się dla 
pognębienia bezpańskiej pomaTaftczy; 
•podwyższono cło wwozowe w Angljl, 
smutna perspektywa IS proc. cła we 
Francji, gwałtowna baissa oen burto­
wych na pomarańcze w Hamburgu wy­
tworzyły sytuacje bez wyjśca. Zwła­
szcza, że od dłuższego czasu kryzys 
skurczył wszystkie rymki europejskie. 

Kto daje prace Bezrobotnym, 
im powiększa dobrobyt krain 
i. aa 



Na przełomie reformy w szkolnictwie 
Koniec roku szkolnego w dniu 15 czerwca 

Ponad Saharą 
rald samolotów polskich 

6teżący rok szkolny kończy sic 
po raz pierwszy w Polsce — zgo­
dnie z nowa ustawą — dnia 15 
czerwca. Wakacje również po raz 
pierwszy, zakończą się 19 sierpnia, 
zaś nowy. rok szkolny 193314, bę­
dzie rozpoczęty 20 sierpnia, t, i. na 
10 diii przed końcem miesiąca. 

Wraz z przesunięciem terminów 
nastąpią doniosłe zmiany w zakre­
sie organizacji szkól i programów 
Rodzice muszą sic zawczasu z tę­
tni zmianami zaznajomić, temba*-
dziej. że dotyczą one wszystkich 
stopni nauczania, a wiec zarówno 
łłiokilctwa powszechnego, jak i 

średniego, zakładów 
jak i publicznych. 

W myśl rozporządzenia minister 
stwa oświaty likwiduje się od no­
wego roku szkolnego niższe klasy 
(I i II) gimnazjów nauczycielskich. 
Uczniowie zlikwidowanych klas 
szkolnictwa średniego zasilą 5 1 6 
w szkołach powszechnych. 

Aby szkolnictwo powszechne mo 
glo wchłonąć napływająca młodzież 
i podołać trudnościom lokalowym, 
zarządzona została likwidacja sal 
szkolnych poniżej 30 m. kw. po­
wierzchni, a — Jeśli sie da — rów­
nież poniej 40 m. kw. Izby szkolne 

Wieści gospodarcze 
NA SPOTKANIE SOWIECKIEJ 
DELEGACJI GOSPODARCZEJ 

Na spotfca.nte przyjeżdżającej w dniu 
1 maja do Warszawy TO zaproszenie 
Związku I * przemystowo-hamdJowych 
oraj Izby handlowej Polski i Z.S.SR. 
delegacji gospodarcze] z ministrem Bo 
Jewem na czele — wyjeżdża do Stolrp 
co> dyrektor Izby handiowej Polski i 
Z.S.?.R. inż. Stefan Jabłoński. 

ROKOWANIA O NOWY TRAKTAT 
HANDLOWY 

POLSKO — AUSTRJACKI 
W pierwszych dm ach maja rozpocz­

ął sę w ministerstwie przemysłu i 
bandiu ponowiiie rokowania w sprawie 
traktatu handlowego polsko,- ausUriac-
kie«o. Jak wiadomo, rokowana te w 
pierwszem sweni stadtimn zakończyły 
tie Jeszcze w mairou, ozego wymftem 
było parafowanie w Wiedn:u pierwsze] 
części noweso traktatu, opartego na za 
sadzie prełerencyj cełnych. 

Preferencje- te dotyczą szeregu ar­
tykułów przemysłowych austriackich, 
jak no. Skór rxxjeszwowych, abirwia, 
stali szlachetnej, wyrobów metalo­
wych. nareędii rzemteśkrczych, ma­
szyn i aparatów elektrycznych, papie­
ru, wyrobów konfekcyjnych i r. d., na 
fctóre ustaJano kontyngenty importowe 
e niskich stawkach cefaiych. 

Wzainran za te ul?!, strona przeciw­
na zapewn.ta zbyt w Austrji głównych 
polskich artykułów wywozowych. Jak 
węgla i trzody chlewnej. 

W łączności z rozpoczymającenu Kę 
rokowań ami, odbyło się w Warszawie 
kilka konferencji wspóta5xh przedsta-
wreiełi orsanizacyj gospodarczych obu 
krajów M edzy kmemi w dniu 20 b. 
m. odbyła we konferencja delegatów 

austriackiego przemysłu ełektrotechnl-
c ĵiego z ppz<xtetawioioŁaim Związku 
Polskich Przedsiębiorstw Elektrotedi-
nicznych. Na konferencji tcł> ustalono 
listę aparatów dek*ratcchnicznyxii, btó 
rc mogą być sprowadzone z Austrii, 
gdyż produkcja ich w Polsce dotąd Je­
szcze podjęta ne była. Lista ta z za­
łączeniem odpowiednich zducć została 
zgłoszona do ministerstwa przemysłu 
i handlu iako materiał rzeczoznawczy. 

ROZWÓJ ZAGRANICZNYCH 
PLACÓWEK BANKU P. K. O. 

Zapowiedziane rra 20 kwietafia otwar­
cie nowej placówki Banku Kasa Opieki 
w Tel-Avivie, zostało ze względów 
tcchniczjiych odroczone -do 14 maja r. 
b. W roku nbieglym oddiziały Banku 
P.K.O. pracowały naogól pomyślnie. W 
paryskim oddziale stan wkładów 
wzrósł o 3280 tys. fr. fr. i wynosił na 
koniec roku 1932 zgórą 10 miłj. fr. fr. 
Kwota przekazów zagram cznych osią­
gnęła cyłrę 10,8 mil), fr. fr. W oddaiałe 
argemtynskm w Buenos Aires, stan 
wkładów osiągnął kwotę 317,8 tys. pe­
setów, a suma przekazów do Polski 
wypłacona przez Bank PXO. wynio­
sła 212 tys. zł. oraz 6 tys. dolarów. Po 
zatem oddz ał sprzedaj 659 kart okrę­
towych oraz załatwił cały szereg 
spraw, związanych z opieką nad emi-
grantamH sprowadzaniem rodzin z kra 
tu. 

ZŁOTO DLA POLSKI 
W ciągu pierwszego kwartarłu r. b. 

przywieziono do Potoki 7.180 Mg. złota, 
z czego przypada na złoto nieobrobio­
ne 2.323 felg. i na monetarnie 4.875 fclg. 

Ogólna wartość tego złota wynosi 
40.241 tys. zll Głównym importerem 
złota do Polski jest Holandia. 

prywatnych muszą być ditóe, by mogły pomie­
ścić możliwie największą iilość dzie 
ci. 

Na cele nauczania powszechnego 
przeznacza się wszystkie sahrtzkoj 
ne po zlikwidowanych klasach niż­
szych państwowych szkół śred­
nich. i seminariów. Oddziały te bę­
dą mogły korzystać z pomocy nau­
kowych i pracpwni gimnazjów. 

Aby nie angażować nowych s'i 
nauczycielskich, przydzieleni bę­
dą do szkolnictwa powszechnego 
wszyscy nauczyciele zlikwidowa­
nych klas gimnazjalnych. 

Brakujące etaty w szkołach po­
wszechnych będą obsadzane przez 
absolwentów seminariów nauczy­
cielskich, w drodze bezpłatnej pra­
ktyki. Ta rezerwowa armja nau­
czycielska dosięga 15.000 osób. 

Ponadto na organizowanie szkół 
powszechnych zezwolono również 
właścicielom prywatnych gimna­
zjów, z tem jednak, źe prócz oddzia 
łów V i VI (odpowiadających 1 i U 
klasie gimnazjum) musza być rów­
nocześnie prowadzone oddziały I 
szkoły powszechnej. Szkoły po­
wszechne przy gimnazjach mus:ą 
mieć jednak osobne kierownictwo 
(nie dyrektora gimnazjum) i będą 
podlegały inspektorom szkolnym. 

Wraz ze skasowaniem klasy I i II 
gimnazja państwowe, poczynając 
ód nowego roku szkolnego, zostają 
zamienione na gimnazja czterolet­
nie. Obecna klasa III przemianowa 
na będzie, począwszy od 20 sierp­
nia b.r.. na klasę I nowego, cztero­
letniego gimnazjum. 

Gimnazjom prywatnym pozwolo­
no jeszcze prowadzić w tym roku 
klasy II. lecz od r. 1934/5 ulegną 
one również przekształceniu w za­
kłady czteroletnie. 

Do I klasy nowego gimnazjum 

W 10 laf po straceniu 
Nowe zbrodnie osławionego Landru 

Dwaj rohociarze rozbieraią zmursza 
tą szopę. Odbijają deskę po desce, już 
widać piwnicę. I nagle — dreszcz 
flrerrębu i przerażenia: z Jakieś dziury 
sterczy kikut kościotrupa! 

padła się pod ziemie. Chodziły wieści, 
zresztą niesprawdzone, że policja za­
brała ją do domu obłajkanycn. 

I oto szopa, która przez djugie lata 
świeciła pustkami, zwraca swą ofiarę! 

Jest to szkielet kobiecy, dobrze w (Policja, zachęcona tropem, robi dalsze 
tlemi odleżały. Mniej więcej z przed 
lat trzydziestu — orzeka ekspertyza. 
Ofiara musiała być ugodzona w czasz 
kę tępem naredziem, odarta z" odzieży 
i wciśnięta pod podłogę szopy. Nie 
byłoby w tem nic tak dalece rewelacyj 
Bego; podobne zbrodnie zdarzają sie 
na całym świecie. Ale — szopa znaj­
duje się 0 krok od domu ponurej pa­
mięci Landru a kto był ów Zbocze­
niec i wielokrotny morderca kobiet — 
wiadomo wszystkim. Jeden z najpopu­
larniejszych Sinobrodych. 

Przed laty w sąsiedztwie państwa 
Landru mieszkała zielenwanka, znana pa 
serka, madame Henry. Nocą bada jej 
zamieniła się ze straganu w melinę, do 
kąd apasze znosili swe krwawe trofea. 
Nagle ślad po niej zaginął, poprostu za 

Nuz uda się odnaleźć 
niewykrytych ofiar 

poszukiwania. 
jeszcze jedną z 
zbrodniarza? 

A w sąsiednim domku wiedzie cichy 
żywot wdowa po Sinobrodym. Nie pa­
ni Landru — broń Boże — kitóżby nos I 
to ohydne nazwisko? Trzeba było po­
wrócić do panieńskiego. 

Opowiada spokojnie, jak za życia 
małżonka układały się sąsiedzkie sto­
sunki z madame Henry. Ponoć nie było 
zwad. sąsiadka często nawet wypoży­
czała swej szopy, gdzie Landru wyczy­
niał jakieś tajemnicze praktyki. 

Tak wiec policja rozkopuje ogródek 
wdowy Landru piędź po piędzi. Zlowro 
ga pamięć mordercy unosi się nad 'em 
makabrycznem ustroniem... 

wstępują «a zasadzie promocji te­
goroczni uczniowie klas II. 

Aby wstąpić do I klasy nowego 
gimnazjum państwowego innych za 
kładów, trzeba mieć ukończonych 6 
oddziałów szkoły powszechnej lub 
dwie klasy gimnazjum prywatnego, 
przyczem obowiązuje egzamin uzu­
pełniający z języka polskiego, przy­
rody i geometrii. Kandydaci bez 
świadectw przyjmowani do klasy I 
nowego gimnazjum na podstawie e-
gzamimi ze wszystkich przedmio­
tów w zakresie 6 oddziałów 
VII-klasowej szkoły powszechnej. 

W przyszłości, t. j . w latach na­
stępnych. do I klasy nowego gim­
nazjum wstępować sie będzie na 
podstawie świadectw z ukończo­
nych 6 oddziałów szkoły powszecłi 
nej, której program zostanie rów­
nież nieco zmieniony. Zmiana pro­
gramów nastąpi w I i II, oraz V i 
VI oddziałach szkól powszechnych. 
Nowo programy mają sie ukazać 
przed końcem b. r. 

W klasie I nowego gimnazjum 
(odpowiadającej obecnie klasie III) 
zmianie podlega zarówno program 
nauczania, jak i podręczniki. Rok 
szkolny podzielony będzie na dwa 
półrocza. Na poszczególne półrocza 
w nowej klasie I wypadnie: religii 
po 2 godziny tygodniowo, języka 
polskiego 6 i 3, łaciny 0 i 5. języka 
obcego 6 i 4, zaś historji, geografii, 
przyrody i matematyki po 3 godzi­
ny tygodniowo w obu półroczach, 
zajęć praktycznych i gimnastyki — 
po 2 godziny. Ogółem obowiązko­
wych będzie 30 godzin tygodnio­
wo. 

Obowiązkowe ponadto w ki. I bę­
dą 2 godziny popołudniowe gry i 
zabawy, a nadobowiązkowe: rysun­
ki, śpiew i muzyka — TÓwnież po 
2 godziny tygodniowo. 

Korespondent PAT-a w Casa­
blance uzyskał wywiad z p. pułk. 
Kwiecińskim, uczestnikiem lotu al­
giersko - marokańskiego. 

— Lot nasz — mówił płk. Kwie­
ciński, — miał na cciii głównie pro­
pagandę turystyczną. Brato w nim 
udział 38 aparatów. Przelecieliśmy 
3.600 kim. w ciągu 10 dni w 10 eta­
pach. 

Lot był niesłychanie interesujący. 
Warunki były tak odmienne od na­
szych i ciekawe widoki stale zajmo­
wały naszą uwagę. Aparat nasz. 
funkcjonował doskonale, musieliś­
my jednak czuwać nad nim z wiel­
ką pieczołowitością, głównie ze 
względu na kolosalne ilości piasku, 
który niesie gorący wiatr afrykań­
ski. nie ustający nieraz całemi go­
dzinami. 

Szczególnie ciężką pracę, powo­
dującą silne napięcie nerwów, mie­
liśmy podczas trzech etapów lotu 
nad Saharą. Trasa ta wynosiła — 
1500 kim. 
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Niezmiernie Interesujący był przt 
lot nad szczytami Atlasu, pokryte-
ml śniegiem, a jednocześnie zalane-
mi słońcem. W okolicach Colomb-
Bechar lecieliśmy w pobliży linji 
wojsk francuskich, działających na 
terenach, znajdujących się jeszcze 
w rękach zbuntowanych szczepów 
tubylczych. 

Wszędzie uderzała nas znakomi­
ta organizacja lotu, nawet na naj­
bardziej wysuniętych punktach. 
Jest to wymowr.cm świadectwem. 
kolosalnej zdolności kolonizacyjnefj 
Francuzów. 

Organizacja lotu była bardz* 
sprawna. Spotykaliśmy się wsze* 
dzie z bardzo serdecznym stosun-
kiem do nas, tak władz cywilnych 
i wojskowych, jak i miejscowej lu» 
dności. 

Przylecieliśmy do Afryki prze* 
Hiszpanię, wracać zaś będziemy 
drogą przez Włochy. Jesteśmy du 
mni t naszego lotu — zakończył 
pik. Kwieciński. 

Wylęgarnia geniuszów 
Szkoła soetielna dla dzieci wybitnie uzdolnionych 

— Mówi sie wiele o marnotraw 
siwie w życiu ekonomicznem. Cze­
mu jednak nie dostrzega nikt mar­
notrawstwa bogactw umysło­
wych? — pyta na kongresie pro­
fesorów wyższych uczelni w New 
Yorku znany pedagog. Abraham 
f-'lexner. propagator szkół specjal­
nych dla dzieci wybitnie uzdolnio­
nych. 

Prof. F1exncr chce skupić naj­
zdolniejsze dzieci New Yorku bez 
względu na rasę, wyznanie, kolor 
skóry, pożycie społeczna i mater­
ialna. Płomień (ego entuzjazmu po 
czyna ogarniać I nieruchliwe ciało 
profesorskie innych Stanów Pół­
nocnych; prof. Flexner zdołał prze 
konać swych kolegów, że skoro 

istnieją szkoły dla jednostek cof­
niętych w rozwoju, szkodliwych 
we współżyciu z normalnemi, po­
winna też być roztoczona opieka 
i nad umysłami wybitneml. po­
wstrzymywanymi w rozwoju prze* 
„przeciętniaków". Z tej to elity — 
marzy profesor — społeczeństwo 
czerpać będzie swych przywód­
ców i działaczy. 

„Instytut nauk progresywnych u-
niwersytetu w Princetown" (któ­
ry wśród swych członków posia­
da prof. Einsteina), liczy sie pował 
nie z projektem utworzenia takie) 
wylęgarni geniuszów, w której kai 
dv osobnik posuwałby się wła-
snem tempem. 

Nie chcemy żebraniny... 
.11 „Dom pracy' dla bezrobotnych 

„Będę golił do końca życia... 
Oryginalny sposób spłacenia długu 

i i 

Bohater tej historji nazywał się 
Markowicz i był znanym fryzjerem 
•w jednem z niewielkich miast ju­
gosłowiańskich. 

Markowicz marzył o założeniu 

Opium... 
Na wielkim parowcu transatlan­

tyckim „Teofil Oautier", który 
przybył do Marsylji ze Stambułu, 
•wykryła policja portowa olbrzy­
mia ilość, bo 250 kg. opium. 

Opium to zajmowało kabTię, 
przeznaczona • dla umysłowo cho­
rych. 

Fakt przemycania opjum i ha-
szyszów z Konstantynopola do 
Marsylji i stamtąd do Paryża jest 
zjawskiem powszeermem, jednak 
i e stosunkowo rzadko udaje się 
•chwycić przemytników na gorą̂  
ej*m uczynku. 

własnego zakładu fryzjerskiego i 
zwierzył sie z tem pewnemu me­
cenasowi. którego codziennie go­
lił. Mecenas zgodził sie na poży­
czenie mu pewnej sumy. 

Markowiczowi we własnym za­
kładzie powodziło s'e nieźle, ale 
gdy przyszedł termin zwrotu po­
życzki, okazało się, że nie ma pie­
niędzy. 

Mecenas wytoczył sprawę swe­
mu wierzycielowi. 

Sędzf.a zaproponował układ. 
— Ile pan może dać mecenaso­

wi? — spytano Markowicza. 
Ten był zmieszany I odpowie­

dział: 
— Gotówka nic dać nie mogę. 

ale mogę coś zaproponować: oto, 
gotów jestem do końca życia go­
lić mecenasa co rano za darmo. 

Mecenas zgodził się I zaraz na­
zajutrz, po" procesie, rozpoczęło się 
spłacanie długu. 

WARSZAWA. 27.4. 
W pamiętnikach bezrobotnych, 

tym straszliwym dokumencie rze­
czywistości współczesnej, który 
powinien poznać nietylko ekono­
mista, polityk czy społecznik, ale 
każdy obywatel myślący, uderza 
pewien krzepiący, czysty ton. Olu 
wiełu, bardzo wielu z pośród bez­
robotnych pisz*, że jeszcze do-
tkliwszem nieszczęściem niż głód. 
sa dla nich: przymusowa bezczyn­
ność i poczucie upokorzenia, pły­
nące z otrzymywania zasiłków, któ 
re uważają za hańbiąca ich jał­
mużnę. 

„Nie chcę zapomogi ni wspar­
cia — wola jeden — dajcie mi pra­
ce. 

...Bez pracy nikczemnieją dusze, 
łamią sie charaktery. O prace więc 
wołam z głębi serca... Kiedyż 
wreszcie przestaniemy byft nędza­
rzami my wszyscy, którzy prze­
cież mamy młode i zdrowe ręce do 
pracy, z której moglibyśmy żyć 
jak rudzie. O, błogosławiona praca, 
praca, praca! — pisza inni. 

Również wywiady czynione 
wśród bezrobotnych stwierdzają 
niejednokrotnie, że ludzie znajdują­
cy sde nieraz w najstraszniejszej 
nędzy, nie zwracają się do Komi­
tetu. wstydząc sie wyciągać rękę 
do ..żebraniny". 

Należy z radością zaznaczyć że 
Komitet Obywatelski pomocy spo­
łecznej bezrobotnym powziął osta 
tnio piękna myśl tworzenia domów 
pracy dla bezrobotnych. Pomysł 
wyłonił sie stad. że komitet prócz 
obiadów rozdaje najbardziej po­
trzebującym ubrania i buty. Zda­
rza się bowiem, że po obiady zgła­
szają sie nędzarze okryci strzępa­
mi łachmanów, w obuwiu, z któ­
rego pozostały tylko szczątki przy 
szew umocowane pracowicie 
sznurkami; z pod nich wygląda na­
ga stopa. Ludzie ci brodzą tak po 
deszczu, śniegu i błocie. Przeby­
wała całe kilometry dla otrzyma­
nia zasiłku, czekają w kolejce na 
podwórzu czy na ulicy, przemoczę 
ni i zziębnięci. 

Obuwie i ubrania dla nich naby­
wał dotąd komitet w firmach pry­
watnych, zanim nie narodził się 
pomysł, że możnaby przecież przy 
ich wyrobie zatrudnić bezrobot­
nych szewców i krawców. Utwo-

Basłlonaml polikoścl na wschodzie 
są szkoły i Czytelnie Macierzy Szkolnej 

Z łóż of iarą na . D a r N a r o d o w y 3 Maja". 

rzono wiec nabrzód lotne pracow­
nie szewekie, które zajmowały się 
żelowaniem butów dla bezrobot­
nych. Eksperyment powiódł się 
znakomicie. Ludzie rzucili się do 
oracv z ochota i wdzięcznością. 
Podzelowano kilkaset par obuwia, 
przyczem okazało sie, że koszt tel 
Drący był niepomiernie niższy od 
najdogodniejszych nawet cen, uzy­
skiwanych od firm szewekieb. 

To zachęciło Komitet do dal­
szych poczynań I oto obecnie wre 
energiczna praca nad zorganizowa 
niem stałego, na duża skalę „Do­
mu pracy". Właściwie ten „Dom" 
iuż jest. Mieści sie przy ul. Długiej 
50. Ale stanowi dopiero zawiązek 
lego. czem ma być wkrótce, już za 
parę tygodni. Narazie jest to mę­
ska pracownia krawiecka, zatrud­
niająca 13 osób. 

W trzech obszernych widnych 
pokojach na pierwszem piętrze 
wre ochocza praca. Ośmiu kraw­
ców. trzy kamizebzarki, krojczy 
(niegdyś był właścicielem pierw­
szorzędnego zakładu krawieckie­
go — obecnie bezrobotny), zwiia-
ją sie skrzętnie, turkocą maszy­
ny, szczekają nożyce, migocą bły­
szczące żelazka. Czystość panuje 
wzorowa. Wszystkie twarze za­
dowolone. ożywione, świadcząc u-
śmiechami, że praca dla tych ludzi 
nie iest klątwa potu czoła, a błogo­
sławieństwem. 

Wypytuje się, ile zarabiają: oka­
zuje się, źe 4 do 5 złotych dziennie 
i otrzymują obiady. Kierownik pra 
cowiH objaśnia mi, że prace Ma tu 
w dwuch kierunkach: szyje sie 
ubrania dla rozdawnictwa bezro­
botnym i na obstalunek dla klien­
tów. Okazuje się, że przy maso­
we! produkcji dadzą się osiągnąć 
ceny rewelacyjnie niskie. Oglą­
dam szary szewiotowy garnitur, 
robiony „na magazyn", t. i. dla 
bezrobotnych: zupełnie przyzwoi­
ty materiał z kokieteryjnemi ciem 
nemł punkcikami, starannie uszyty 
i wyprasowany; ktoś z obecnych 
przymierza marynarkę— leży Jak 
ulał". Całkowity koszt garnituru 
razem z robota i dodatkami wyno­
si 30 zł. 17 groszy. 

Oczywiście ubrania na zamówię 
nie sa znacznie droższe, jednak ro­
bota garnituru z pierwszorzędne-
mi dodatkami kosztuje tu około 60 

złotych (połowę tego, co płaci się 
przeciętnie u krawca). Przy tań­
szych dodatkach robota wynos; 50 
złotych, tak, że granitur, za który 
przywykliśmy dotąd płacić 250 zło 
tych, tu można mieć za 110 — 140 
złotych. Obywa się przytem bez 
targów:.stałe cenniki normują pła­
cę za wszystkie roboty. 

To też „Dom procy" v zawalony 
jest dosłownie obstalunkami. Ko­
mitet zbiera olon swego pomysłu: 
dalszy rozwój pracowni Dozwoli na 
zwiększenie ilości wydawanych 
bezrobotnym ubrań i uczynienie w 
przyszłości tej śmiało pomyślanej 
placówki pracy — samowystar­
czalna. 

Narazie jest ona skromna. Ale te 
trzy pokoiki i kilkanaście w nich 
osób, nareszcie zajętych oraca, na 
reszcie szczęśliwych, to dopiero 

początek. W tym samym domu na 
parterze krzątają sie już stolarze i 
malarze, oczyszcza sie ściany, 
wstawia meble, przeprowadza 
schody, galeryjki połączenia. 

—Tu oto — wskazują mi z du­
ma członkowie Komitetu na ob­
szerny, narazie pełen śmiecia i gru 
zu lokal— będzie pracownia szew-
cka. tu krawiecka, tam dalej bie-
liźnlarska, tu pomieszczenie kroj­
czego, tam poczekalnia, jeszcze da 
lej przymierzalnia, w kacie maga­
zyn. 

Piękne dzieło raźnie się dźwiga. 
Wkrótce staną przy tych warszta­
tach ludzie, wyrwani z beznadz.ej-
nej otchłani bezrobocia. Będzie ich 
stu, może nawet więcej. I roz­
pocznie sie praca, błogosławiona 
praca, 

Bar. 

Nienawiść do krewnych 
przyczyną dziwacznego testamentu 

Okręt odpłynął bez starego kapitana... 
Wstrząsające samobójstwo marynarza 

James HaKday Shiipjpen był jed­
nym z tych marynarzy, dla któ­
rych okręt i morze jest całem ich 
życiem. 

Od lat 30-tu żeglował po wszyst 
kich morzach ziemi, a od lat 
12-tu byt kapitanem okrętu. I oto, 
serce zaczęło mu odmawiać po­
słuszeństwa. Kompania okrętowa, 
do której należał jego okręt wy­
mówiła mu posadę z powodu sła­
bego zdrowia. 

Kapitan Sbippen wpadł w roz­
pacz. Myśl o tem, że okręt odje­
dzie pod czyjemś innem klerów-
\ 

niatiwem, a on zostanie na lądzie, 
doprowadzała go do szału. 

Okręt miał wyruszyć rankiem 30 
kwietnia z portu Cardiff. Stary ka 
pitan stawił się punktualnie. Przy 
gladał sie przygotowaniom do od­
jazdu. Ryk syreny rozdzierał mu 
serce, zgrzyt łańcuchów podnoszo 
nej kotwicy przyprawiał go o bo­
lesny skurcz. 

Okręt odjachał. Kapitan wirócił 
do domu. Tu. usiadł w fotelu pirzy 
kominku i strzelił sobie prosto w 
serce. 

Nie wszyscy kochamy naszych 
krewnych. Rodzina, jak powiada 
mądry filozof Russell może być za­
równo przyczyną największego 
szczęścia, jak i nieszczęścia. 
*• Bcsaty handlarz win w Paler­

mo, nazwiskiem Danieli, skłania! śię 
raczej do tego drugiego przypusz­
czenia: uważał wszelkich krew­
nych za bezwzględne zło. 

Mieszkał sam, a całą służbę jego 
stanowiła młoda sierota Maria. 

Rodzina dawała Danielemu spo­
kój. ale gdy dowiedziała się o jego 
poważnej chorobie, wtargnęła do 
domu, by zabezpieczyć sobie spa­
dek. 

Nagabywany przez krewnych o 
testament. Danieli odpowiedział, że 
nie będzie spisywał ostatniej woli 
i że dom z ogirodem zostawia krew 
nym, a wszelkie urządzenia gospo­
darskie, jak starki, szczotki miotły 
itp. małej sierocie Marji. 

Danieli umarł. Krewni przetrząś 
-):»=(-

nęli cały dom w poszukiwaniu jjo-
tówki, o której wiedzieli, że musi 
być gdzieś ukryta. 

Napróino! Nie natrafili na ślad 
ani pieniędzy, ani żadnego testa­
mentu. 

Tymczasem Maria zabrała cały 
sprzęt gospodarski i zaniosła do 
handlarza, by w ten przynajmniej 
sriosob osiągnąć nieco gotówki. 

I tu zdarzyło się coś niezwykłe­
go. Handlarz, opukując drzewo 
szczotki do zamiatania, wyczuł, że 
kij szczotki jest wydrążony. Zaczął 
szukać i natrafił na złożony papier. 

Był to testament. Brzmiał tak: 
„Oto moja jedynie ważna i ostarr 

nia wola. Robię mym krewnym „ka 
wał". Cały mój majątek, złożony w 
bankach, a wynoszący 5 i pół mi­
liona lirów, zapisuję służącej mojej, 
sierocie Marji Talio". 

Potem następowało wyliczenie ' 
banków, w których pieniądze się 
znajdują. 

Król Kong" odgryza głowę. 
Pośmiertny Mm WaUace'a 

Największa filmową sensacją 
Londynu jest obraz, zrobiony we­
dług scenariusza Waflace'a, a któ­
rego celem było nagromadzenie 
najstraszniejszych okropności. 

Obraz ten to „KróJ Kong" Boha­
ter jego Kong. władca nieistnieją­
cej wyspy gdzieś w okolicach Su 
roatry jest małpoludem 1 krwa­
wym potworem. Nawet, naiwna 
angielska pubhczność wybucha 
śmiechem na widok sceny, w któ­
rej Kong. dostawszy się do New 
Yorku, wdrapuje sie nrzez okno 
12jtego piętra do sypialni dziewczę 

cej i odgryza dziewczynie głowę... 
Na tem nie koniec jego strasz­

nych czynów. Kong tamuje ruch 
na Broadwayu, wspina się na dach 
największego drapacza chmur w 
New Jorku: Empire BuiWlng. trzy 
mając w objęciach piękną jasno­
włosą girl, która kołysze na wy­
sokości 200 metrów nadiulica, peł­
ną przerażonych ludzi. 

Takich głupstw iest w tym „fil­
mie okropności" wiele.. Nie przy* 
noszą one zaszczytu zmarłemu 
Waflacowl. 

Nie nrzeżył rozstania z morzem.' Drzewodniiczacemu 

Henderson nagrodzony 
z fundacji CarnegIe'go 

Komitet fundacji pokojowej 
mienia Carnefrie'.£ro postanowił 
nagrodę za 1932 rok przyznać konferencji sterlimgów. 

rozbrojeniowej p. Hendersonowi 
za pracę dla pokoju. 

Nagroda wynosi 2.:'i)ii fmn>to\v 
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Hallol Czy z Marsa odpowiedzą? 
Sensacyjne próby poro tam en -a się z daleką planetą 

miedzy niemi światła, by przeby-1 ziemi to wodociąg!. Morze ilezio-
lo przestrzeń 54 milionów kilome- ra trzymane są przez prądy mag 
trów dzieląca nas od Marsa. netyczne. 

Zwierciadła sa gotowe. I mają Wybuchała tam częste burze 
ie wystać do Szwajcarii, gdyż, jak I elektryczne, a e nie szkodzą irrlesz 

leszcz* tej wiosny dokonane bę 
dą dwie próby porozumienia się z 
Ma.rsem i z ewentualnie żyjącemi 
tam istotami. 

Te dwie próby różnią się mię­
dzy sobą zasadniczo: iedna będzie 
ścisłe naukowa, a dokona jei dr. 
Harry Pfice: druga będzie usiło­
waniem dokonania doświadczenia 
spirytystycznego przez pewne ta­
jemnicze medium. 

Kierownik londyńskiego „Tnsry-
łuru badań psychicznych" dr. Har­
ty Price długo trzymał cała spra 
wę w zupełnej tajemnicy. Teraz. 
Jednak, uchylił już nieco przyłbicy. 

Ubiegłej tesipni w firmie „Chan-
ce Brothers a.nd Co." w Birming­
hamie zjawił! się trzej panowie i za 
mówlłi trzy olbrzymiej wielkości 
zwierciadła, będące kombinacją 
trzech soczewek. Nie cncieM wy­
jawić ani swych nazwisk, ani ce-
łu tych toster, ale przedstawiH 
czek na wielką sumc. 

Wobec tego. zabrano sle do pra­
cy. i oto, teraz firma „Chance Bro 
*hers" ma zwierciadła już goto­
we. 

Maja one w 

wiadomo, szczyt Jungfrau jest 
przeznaczony do owego niezwyk­
łego eksperymentu. 

Doświadczenie -•, ma nastąpić 
wkrótce. Nie wcześniej, jednak, pó 
ki Price nie zdobędzie jeszcze ba­
gatelki: brakujących mu pól miljo 
na szwajcarskich franków. 

* 
A spirytystyczne doświadcze­

nia? Te sa leszcze o wiele bar­
dziej tajemnicze i skontpltkowane. 
Znaleziono pewne medium, przez 
które przemawia jakoby ,.Exal 
Exis" — „pan 1-ł-tu prowlncyj 
Marsa". Owo medium kieruje pra 
cami, dążacemi do budowy ..radja 
dla przenoszenia fal duchowych" 
i zamierza nawiązać kontakt z Mar­
sem z bieguna północnego. 

Narazie. opowiada o tern, jak 
tam jest na Marsie: 

„Dzień ma tam 18 godzin. Noc 
podobna jest do ziemskiego zmierz 

„ ten sposób odbijać chu. gdyż oświetla ją kilka księ-
łródło potężnego umieszczonego zrców. Kanały, które widzimy z 

Co wróża gwiazdy na dzień 28 kwelnia? 
Powodzenie 

Już wczesne go­
dziny ranne przynio 
S4 dodatnie wpływy 
kosmiczne ustalają­
ce i harmonizujące, 
które będą się rna-
miestowac jako' dą­
żeń:* do poTOzjunie-

nl« I zgody, skupienie, spotęsowame 
poczucia odpowiedzialności, powodze­
nie w pracy organizaeylnel I we współ 
działania z innymi. 

Ranek dzisiejszy moie nam przy­
nieść życzliwość i poparcie osób star­
szych, projeicty na dalszą przyszła 
i nadaje się do starania o stałe zaiecie 
tub posadę, a takie do załatwiania 
wszerkicłi spraw dotyczących architek­
tury, reperacyj i budowy domó*\ nie-
rachomoścl. roli, ziemi i lej prodaklów, 
ogrodownictwa, rolnictwa, kopalni l 
garbarstwa, 

W dniu dzisiejszym może nam się 
cos powieść nieoczekiwanie, możemy 
osiągnąć niespodziewane korzyści — 
zwłaszcza w związku ze sprawami ukry 
temi, wymagalącemi tajemnicy, lub 
9'Odą, płynami, narkotykami 

Oprócz powodzenia materialnego, 
dzień dzisiejszy może nam przynieść 
jakieś Interesujące przeżycia psychicz­
ne, udach omenie, nowe idejc, natchnie 
nia, pomysły, poetom zaś muzykom i 
artystom — oryginalne natchnienia 
twórcze. 

Godziny obiadowe źipowiadają się 
również jak i ranek — wcale pomyśl­
nie i nadają się do eKsoansji życiowej. 
Gorszy nastrój, jaki się może pojawić 
po godz. 16-ej w związku z drobnemi 
niepowodzeniami — wkrótce potem u-
stąpi. \ 

Wieczór również nkźlt się zapow.a 
da i dopiero w godamacli późniejszych 
— t j . koło godź. 22eJ — może na.n 
przynieść Jakieś niepo-ijdzenia w sto­
sunkach z przMotonymi lub osobami 
wyżej stolacerm. 

W czasie tyłn nie należy zdradzać 
sle ze swemi intencjami i nie mówić o 
zamiarach na przyszłość. 

Dziecko dziś urodzone — oryginalne, 
samodzielne, uduchowione — okaże 
zdolności organizacyjne i może osiai;-
n&ć powodzenie w związku z morzem, 
żeglugą, zarówno jak rolnictwem, ar­
chitekturą i nieruchomościami. 

kającym tam ludziom". 
Mimo wyraźnych bzdurstw ted 

spirytystycznej imprezy, znaleźli 
się ludzie, którzy ofiarowali wiel; 
kie sumy dla wykonania wskazań 
medium. 

Cienie niemieckiego cesarstwa 
nad głowami pary narzeczonych 

Najstarszy syn niemieckiego I siada w sobie ICŁOT/K arystokratyez I mowie narzeczony, wysoki w z i * 
„Kronprlnza", ukochany wnuk eks ' -
kajzera, Wilhelm von Hohenzol 
tern, wysuwany przez monarchi­
stów pruskich na władce. — za­
kpił sobie ze wszystkich. 

Będąc w Bonn na studljach, za­
kochał się w młodej i ładnej pan­
nie Dorocie Salviati 1 zaręczył się 
z nią, mimo, ie dziewczyna nie po 
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nei krwi. 
PANIENKA. KTÓRA MOGŁABY 

STAĆ SIE CESARZOWA 
FraiHem Dorothea Salviati Jest 

to śliczna, wesoła szatynka o jas­
nych oczach. 

Fakt, iż ukochany, przez Jej 
poślubienie wyrzeka się nazawsze 
nadziei rządzenia 63-miljonowym 
narodem, bynajmniej Jej nie wz.ru-
tsza. 

Korespondentowi londyńskiego 
„Daily Express", który specjalnie 
przybył do Bonn, by z nią rozma­
wiać. powiedziała z cala swobodą: 

— Wilhelm i Ja należymy do sle 
bie, z tej prostej przyczyny, że sle 
kochamy. 
PRZYJACIELE OD SIEDMIU LAT 

Na pytanie, kiedy książę oświad 
czyi się o jej rękę, odparła: 

— Jesteśmy w przyjaźni od 
drwili, gdy przyjechał tu na stu­
dia i poznał mnie, t. j . już od 
siedmiu lat. A teraz dopiero zarę­
czyliśmy się oficjalnie. 

WYGNANIEC W DOORN 
— A Jakże do tego faktu odno­

szą się ojciec pani narzeczonego i 
jego dziadek, eks-katzer Wilhelm? 

Tu zabrał glos obecny przy roz 

Niezwykłą popularnością cieszy się w Ameryce szkoła baletowa miss E. Ve-
rande, której uczennice błyszczą lako gwiazdy na tamtejszych estradach. Na 

zdjęciu miss Yerande ze swemi młodeml wychowankami. 

R o c z n i c a z a ł o ż e n i a R z y m u 
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Wieczne Miasto obchodziło niedawno rocznicę założenia. Przy Ie) oka/|! od­
były sl« różne manifestacje I defilady faszystów. Na zdjęc'u oddział młodo­
cianego przysposobienia wojskowego marynarki podczas defilady. 

Warszawskie migawki sądowe 

Fruwające pallo 
Niezwykły wypadek o świcie 

Na schodkach, prowadzących do 
baru „Pod teściową" przy ul. Ogro­
dowej, siedział pogrążony w nie­
utulonym żalu p. Hipolit Zbierski. 

Łzy spływały mu po policzkach, 
pierś szarpało łkanie, połączone z 
czkawką. 

— Wszystko ginie przez brak po­
rządku. 

Naprzyklad knajpa przydałaby 
się ludziom w nocy, a otwarta Jest 
od dziewiątej rano, a w nocy zam­
knięta. 

Pytam się, po kiego cholerę po­
trzebna mi mordownia o dziewiątej 
rano. 

Teraz owszem... pragnienie czło­
wieka męczy i bez kropli wódki wę 
druj rodaku Jak ten... ojciec zadżu-
mionych po puszczy™ Trudno, trze­
ba jechać do domu. 

Tu strudzony obywatel skinął na 
przejeżdżającą dorożkę. 

Usadowił się i szepnął dorożka­
rzowi: 

— Pawia 39... trzecie piętro... z 
podwórza na lewo. 

1 — Mogie tylko pod bramę, kuń na 
'piętro nie wliżie — odfrzekł zaspa­
ny dorożkarz. 

— O, znowu porządki warszaw­
skie... w takim Paryżu... gościa pro­
sto do łóżka odstawiają 1 jeszcze 
podobno listek bobkowy dają face­
towi do buzi, żeby żona sznapsa nie 
poczuta. A tu co? 

Przez brak zamiłowania do po­
rządku zginiemy — zawsze to po­
wtarzam — rzekł p. Hipolit i zalał 
się Izami. 

Kiedy wreszcie przy pomocy do­
zorcy znalazł się w domu, począł 
się rozbierać bardzp systematycz­
nie. 

Krawat 1 kołnierzyk umieścił w 
miednico pełnej wody. Potem wziął 
ramiączko. rozwiesił na niem sta-

stojny młodzieniec o okrągłej twa 
rzy 1 ciemnych włosach: 

— Ojciec mój „Kronprtaz" sfitl* 
dudę się obecnie w Rzymie. Napi­
sałem triu o mych zaręczynach. 
ale dotychczas nie otrzymałem od 
powiedzi. A dziadek? Ten nie wie 
jeszcze o nlczem. Wieści o moich 
zaręczynach nie dotarły jesncze 
do Doorn. 

MONARCHIŚCI 
NIEZADOWOLENI 

Jedno Jestpewne.ZzarzęczyntycH 
które zakończy rychło ślub, sa wy 
bitnie niezadowoleni monarchi­
ści niemieccy, którzy w osobie 
młodego Wilhelma upatrywali 
przyszłego cesarza Niemiec. 

— Czy myśH pani o tern, ze m* 
że zostać w przyszłości cesarzo­
wą? — spytał dziennikarz p. Do­
rotę. 

— Nigdy 1 — odiparła energicz­
nie — clrcemy razem z Wilhelmem 
pracować dla Niemiec i to wszyst 
ko. 

PRACA NA ROLI 
Książę Wilhelm skończył studia 

agronomiczne; po ślubie zamierza 
osiąść we własnym mają-tku na 
Śląsku niemieckim 1 zająć się pra­
cą. 

Radjo warszawskie 

rannie palto i ze słowami: porządek 
przedewszystkiem—otworzył okno 
w przekonaniu, że odmyka szafę. 

Powiesił palto w powietrzu 
cofnął w tej chwili rękę. 

— Zimno w tej szafie, jak na dwo> 
rzu... 

Zagranicą napewno już są wy­
nalezione szafy... z ogrzewaczami. 

Zrobiwszy tę uwagę, ułożył się 
do snu na mahoniowej komodzie. 

Palto, wyrzucone przez okno, 
tańczyło w powietrzu czas jakiś, a 
wreszcie spadło na ręce przechodzą 
cego tamtędy wówczas p. Konstan­
tego Walickiego (Dzika 4), który po 
czął się namyślać, co z tym fantem 
spadłym z nieba zrobić. 

Zeszedł go na tych rozmyśla­
niach p. post. Maciejczyk i przy­
puszczając najgorsze rzeczy, za­
prowadził do komisarjatu. 

Sprawa wyjaśniona została osta­
tecznie dopiero w sądzie grodzkim, 
gdzie zgłosi! się p. Hipolit I świad­
czył na korzyść p. Konstantego. , 

Sędzia, wziąwszy pod uwagę nie 
zwykle tlo wypadku, oskarżonego 
uniewinnił. 

Korgret studentów 
z oaflstw Małe' Ententy 

W Belgradzie odbędzie się nieba­
wem kongres studentów z państw Ma­
lej Ententy. 

Obrady rozpoczną się 30 b. m. I bę­
dą trwały do 4 maja. 

Na kongres przybędzie około 1000 
studentów z Czechosłowacji I Rutn-unH. 

Spodziewany jest również udział 
przedstawicieli organiżacyj studenc­
kich z Polski i Francji w charakterze 
obserwatorów. 

PIĄTEK 
WARSZAWA, (Dhig. fali 1411.8 m.). 
11,57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­

kowa. 
12.10: Płyty. 
15.50: Muzyka lekka. 
16.20: Odczyt dla maturzystów: „Za­

sada zachowania energii". 16.40: Od­
czyt: „Społeczeństwo wobec umysło­
wo chorych". 

17: K one ret Reprez. Ork. PP. 
18: Odczyt dla maimraystów: „Bada­

nia biologiczne w Polsce współczes­
nej". 18.25: Muzyka lekka I taneczna. 

19.20: „Skrzynka pocztowa rolnicza". 
19.30: Felieton: „Na pełnein morzu*-. 

20: Pogadanka muzyczna^ 20.15: Kon 
cert Symfoniczny z J*ilhanmr>nji warsz. 
W przerwie felieton literaoki: „Powie­
ści rodowe". 

23: Muzyka taneczna. 
SOBOTA 

11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­
kowa. 

12.10: Płyty. 
13.15: Poranek szkołny. *, . 

14: Audycja żołniersko • strzelecka. 
1525: Wiadomości wojskowe 1 strze­

leckie. 15.40: Słuchowisko dla dzieci. 
16.05: Płyty. 16.20: Odczyt da ma­

turzystów: .Zasada Dopplera w aku­
styce i optyce". 16.40: Odczyt: „Wśród 
literatów slowackW. 

17: Odczyt: „Święto lasu". 17.13:: 
Płyty. 17.40: Odczyt: „Co mówi kro­
pla krwi". 

18: Odczyt dla maturzystów: „Spra­
wa włościańska w Polsce przedrozbio­
rowej". 1&25: Audycja z okarti Na­
rodowego Święta Japonii. 

1920: Pogadanka: „Na czem poległ 
parcelacja oddJhiiemiowa". 19.30: W 
rubryce: „Na wAJnokireau". 

20: Koncert muzyki lekkiej t uda, 
J. Brochwiczówny. 

22.05: Recital Chopinowski w w y t Ł 
Rabcewiczowej. 

22.40: Fetjeton: „Humor Pajyia". 
23: Muzyka taneczna. W przerwie: 

„Wiadomości z kraju dla czlmków 
Polsfciei Ekspedycji PjlameJ na Wyw 
spie Niedźwiedziej. 

Miss Los Angeles 

Wiktoria Yinton, Hiszpanka z 
gel<«" 

pocho dzenla, wybrana lako „Miss Lot A* 
na rok 1933. 
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ZAPRZEDANE ŻYCIE 
— Miałem przeczucie, że ta koperta zawiera 

amutną wieść. Ale nie przypuszczałem, że aż tak dia 
mnie tragiczną. 

— Oh. — myślałem, — zachorowała. Czy tylko 
ten list zaprasza mnie do złożenia wizyty? Czy zdra­
dzi tajemnicę adresu? 

Zakochałem sie, proszę pana! Mój Boże, byłem 
wtedy młody i właściwie nie kochałem nigdy przed 
tern. Tak na serjo. tak z tęsknotą.-

Było mi to nawet dziwne — ta moja miłość. 
Jakże to — pytałem samego siebie nieraz w ciągu 

białego dnia (dzień zawsze jest trzeźwiejszy) — Jan­
i e to może być. żebyś poważnie kochał?! To nonsens. 
Może ci się conajwyżej podobać. Ach, panie, to „co-
najwyżej", które rozsądek zakreśla, to coś bardzo za­
bawnego. 

Bezrozinrma noc prościej mi to wszystko tłuma­
czyła. Każda noc, kiedym ją spotykał.. 

Zakocha'em się i — kwita! 
-.1 rozerwałem wreszcie pachnącą kopertę. 

VMiły; moj!" — to były pierwsze słowa. 
Varjat spojrzał Orajnertowi w oczy niespokojnie. 

potem roze;rzał się na strony. 
— Pan mnie nie zdradzi? — spytał. 
— Ależ nie! Dlaczego?... 
— Widzi pan, tu w szpitalu za wiele mówiłem 

6 tym liśc:e. Odebrali mi go. żebym «o nie mógł od­

czytywać. 
Idjoci! Czyż mogę o nim nie myśleć?! 
Nie przeszło im przez myśil nawet, tym facetom 

w białych kitlach, że ja przecież ten Itst umiem na 
pamięć! K.̂ żde słowo pamiętam, każdą literęl 

Mam tego listu fotografię w mózgu. Pan rozumie? 
Grainert skinął głową. 
— Mógłbym go powtórzyć — ale nie wolno! Le­

karz zabronił. 
Podniósł wskazujący palec jak mędrzec i — ro­

ześmiał się. 
— To są durnie, proszę pana!... 
Wiec zaczę'a od „miłyj moj!" — a pisała dalej, 

że niemoż iwę jest. abyśmy się kiedykolwiek jeszcze 
widzieli. „Mogłabym cię kochać, czuję to"... — pisa­
ła. „ale inaczej idą nasze drogi, nie do spotkania i me 
do szczęścia"... 

Tak Było w kółko. Jedno I to samo. „Los 1 prze­
kleństwo — nie możemy się widzieć". 

Uważa pan? Tajemnica! Siebie i mnie zaWła i nie 
wytłumaczyła dlaczego. Takie są Rosjanki! 

A no cóż! Został mi się ten list w ręku. A twarz> 
musiałem mieć g'(ipią. bo ta uśmiechnięta „kosynka" 
podeszła '• przysiadła się cichutko. Nawet nie spo­
strzegłem. 

Dopiero wysunęła rękę ku mnie. dotknęła leku-t-
ko Jak motyl, pogładziła i szepnęła:. 

— Nif-ch pan liii nie cierpi. Mary więcej, nie 
przyjdzie. To pewne Nie zobaczy pan jei. Z tern trze­
ba sie pogodzić. 

Wstyd mi opowiadać, ale ta pieszczota rozrzewni­
ła mnie. Rozpłakałem sie. 

Nie uspokajała mnie. Gładziła tyiko ręką. 
Nagle, chlipiąc jeszcze nosem, spytałem: 
— Czy pani jest koleżanka?. 

— Nie. Znajomą... Poznałyśmy się tutaj.... 
— Ach wiec pani nie zna adiresu Mary? 
— Co? Adresu? Nie, nie znam. 
Widziałem, że skłamała. 
— Naprawdę? 
— Naprawdę nie znam. Ale gdybym znała, nie 

powiedziałbym nigdy. 
— Dlaczego? Co to wszystko znaczy?! Niechże 

mi pani powie, co znaczy ta straszna tajemnica?! 
— Mary nie chce! — ucięła krótko. Mary zaklęła 

mnie na wszystkie świętości. 
— A'e dlaczego? — spytałem z rozpaczą. 
Spojrzała mi mądrze i smutno w oczy. 
y Bo kocha pana. Nie może powiedzieć panu nic. 
Zadźwięczały mi w uszach jej słowa, powiedzia­

ne kiedyś w czasie naszej nocnej rozmowy: „tak-
bym chciała, żeby ten dziwny sen trwał bardzo, bar­
dzo dhigc"... 

Prośby wszelkie nic nie pomogły. 
Przyjaciółka, czy znajoma była nietrbłaigana. Nie 

dowiedziałem sie niczego. 
Zemściłem się dziwnie. W pewnej chwili wstałem 

od stolika, kopnąłem krzesło I wyszedłem. Nie po­
dałem jej reki. nie skinąłem nawet głową. 

Tej nocy wziąłem po raz pierwszy udział czynny 
w rewolucji. Było to na placu „Pięciu rogów". Już był 
świt. Spostrzegłem w okienku na strychu wysokiego 
domu tuman ciepłego oddechu na mrozie. Tam musiał 
być „faracn" z kulomiotem. Posterunek carskiej po­
licji Obudi^em stróża. W jego asyście wdrapałem sie 
po schodach aż na strych. 

Przez dziurę w sęku. w drewnianych drzwiach, 
zamkniętych na haczyk wystrzelałem trzech... 

No ,a'e to inna rzecz. To mniejsza. Jeie nie zna­
lazłem. 

Tłumaczyłem sobie różne rzeczy 1 wmawiałem 
w sieb.r wszystko. 

Zmieniłem się nie do pozmama. 
Czas kończyć te wspomnienia więc powiem pa< 

nu krótko: zaczęła się moja melancholia. 
Czy > | szukałem? No jak pan myśli? Naturalni* 

Ale nie spotkałem nigdzie. 
A tymczasem pierwszy akt, a raczej próba, rewo­

lucji by' skończony 
Wróciłem do szkoły. Właściwie skończyliśmy ją. 

Czekaliśmy tylko na nominacje. 
Dokonał jej jui Kiereński. Dostałem przydział na 

pancernik. Wyjechałem z Pitra. 
Nie znaczy to, że zapomniałem O, niel 
Poszła za mną moja tęsknota, moja miłość do 

nieznanej Mary. 
Minął cały miesiąc. 
Pamiętam. Staliśmy wówczas w Helsingforsi*. 

Wyipad'a jrkaś „komandirowka" do Petejsburga. MDio 
wyznaczyli. 

Nuda była straszna, więc chętny byłem, aby sle 
trochę przewietrzyć. 

Co najważniejsze pieniędzy w nudach uzbierało 
się dość — można było trochę puścić w stolicy. 

Miałem zabawić tam trzy — cztery dni. 
I oto zbliżam się już do końca mej historii. 
Grainert podniósł głowę i spojrzał ciekawie. 
— Tak To już bliski koniec. Tam w Petersburgu 

spostrzeg'em ją wypadkiem. 
— Ach! — wyrwało się Grajnertowł. — Jakż« 

pan się musiał ucieszyć. 
Wariat pokiwał głową. 
— Pan taki sam jak inni! Nic pan nie rozumie, 

Ty) nic ran nie wie... Spotkałem Ją t — niechże dia­
bli porwą to spotkanie. (D. c n.). 

' 
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Zw. Rezerwistów przeciwko niemczyźnle 
Odbyło się doroczne walne 

zebranie członków koła w Bia­
łymstoku Z w. Rezerwistów. Po 
sprawozdaniach zarządu z dzia­
łalności i komisji rewizyjnej 
oraz po udzieleniu absolutor­
ium ustępującemu zarządowi 
wybrano nowy zarząd, do któ­
rego weszli pp.: dr. J. Żak, H. 
Pigłowski, Wł. Konert, A. Wy­
sokiński, M. Trawiński, E. Wój­
cik, J. Dąbrowski, R. Gawinek, 
pni . L. Barucki, J. K. Korab-
Karpowicz, M, Jarymowicz, a 
jako zastępcy pp.: H. Sierosław­
ski, J. Ostrowski, L. Grabek, T. 
Zieliński i A. Berlas. Następnie 
wybrano komisję rewizyjną, ko­
misję balotującą i sąd rozjemozy. 

W wolnych wnioskach roz­
winęła się ożywiona dyskusja 
nad poruszoną przez p, Ga win­
ka sprawą bojkotu niemczyzny 
w Polsce w odpowiedzi na te-
ror, stosowany wobec Polaków 
w Niemczech. Wybryk Artura 
Miitznera (Staszica 6), który ±Ł-
jak wiadomo — podarł odezwę 
Związku, został przez zebra­
nych napiętnowany, poczem za­
padła uchwała, aby go pozba­
wiono pracy i ze względu na 
jego nieustaloną przynależność 
państwową wysiedlono z Polski. 

P. dvr. Borowicz oświadczył, 
ze Miitznera, który pracuje w 
„Polminie", bezzwłocznie zwol­
ni z posady, na jego zaś miej­
sce przyjmie Polaka, i apelował 
do kierowników wszystkich in-
•tytucyj zarówno państwowych, 
samorządowych, jak i prywat­
nych, aby poszli w jego ślady, 
a to w myśl narodowej zasady, 
że Polska jest tylko dla Pola­
ków. Oświadczenie powyższe 
przyięte zostało żywiołowemi 
oklaskami, poczem walne zebra­
nie uchwaliło na wniosek p. 
Borowicza- wezwać zarząd do 
wystąpienia do wszystkich in-
slylucyj z żądaniem usunięcia 
z posad Niemców i przyjęcia 
na icb miejsca Polaków. 

Przedstawiciel rady grodzkiej 
BBWR, p, dr. Cz. Karwowski 
tyczył w swem przemówieniu 
nowemu zarządowi owocnej 
pracy, poczem wzniósł powtó­
rzony z entuzjazmem przez o 
Aecnych okrzyk na cześć Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej, p. 
Prezydenta i Marszałka Piłsud­
skiego. 

Na- wniosek prezydium zebra­
nie uchwaliło, iż zamiast de­

pesz hołdowniczych specjalna 
delegacja złoży na ręce p. Wo­
jewody wyrazy czci i hołdu o-
raz żołnierskiego przywiązania 
dla p. Prezydenta Rzplitej i Mar­
szalka Piłsudskiego, a kwota od­
powiadająca należności za por­
to depesz przekazana będzie 
na Fundusz Pracy. 

Zjazd l ekarzy w o j . białostockiego 
W zapowiedzianym na 28 i 

29 b. m w Swiacku Wołłowi-
czowskim zjeździe lekarzy po­
wiatowych i samorządowych 
województwa białostockiego za­
powiedziało swój udział około 
50 lekarzy. Obecny będzie p. 
wicewojewoda St. Michałowski. 
Przewodnictwo obejmie nacz. 
wydz. zdrowia i op. społ., p. 

dr, Brodowicz. Z Białegostoku 
biorą udział następujący pp. le­
karze: dr. Zabłocki, dr. Walew­
ski, dr. Wolański, dr. Kozubów-
ski, dr. Karwowski, dr. Alchi-
mowicz. Z ramienia magistratu 
ra. Białegostoku został delego­
wany nacz. wydz. zdrowia i 
i opieki społecznej, p. dr. Józef 
Lewitt. 

Ogłoszenie cennika i podpisanie umowy zbiorowej 
przez Zw. Przemysłowców 1 przemysłowców włókienniczych 

W dniu wczorajszym opubli­
kowany został ustalony przez 
Zw. Przemysłowców cennik płac 
robotniczych w przemyśle włó­
kienniczym. W cenniku tvm dla 
pewnej kategorji robotników 
przewiduje się płace z 1932 r., 
dla innych obniżone w po­
równaniu z cennikiem z tego 
roku o 5 do 17°/o. Ola Wasil­
kowa ustala Zw. Przemysłow­
ców stawki o 8%, dla Supraś­
l a — o Wio, dla Gródka, Mi­
chałowa i Pieszczanik — o 15°/o 
niższe. 

Równocześnie Zw. Przemys­
łowców zgłosił do inspektoratu 
pracy, jako do właściwej in­
stancji, upoważnionej do za­
wierania umów między robot­
nikami i pracodawcami umowę 
zbiorową treści następującej: 

§ 1. Cennik Nr. 1/1933 stano­
wiący integralną część niniej­
szej umowy, obowiązuje wszy­
stkie zakłady włókiennicze tak 
zrzeszone jak i niezrzeszone: 
a) na terenie m. Białegostoku 
poczynając od dnia 27 kwietnia 
1933 r., b) na terenie pow. bia-

Tegoroczne ćwiczenia wojskowe szeregowych rezerwy 

Ualny zjazd pocztowego P.U. 
W Warszawie rozpoczyna się 

jutro doroczny walny zjazd pocz­
towego przysposobienia wojsko­
wego i wychowania fizyeznego. 
Obrady potrwają trzy dni. We­
źmie w nich udział p. Aleksan­
der Sienczewski, naczelnik głów­
nego urzędu pocztawo-telegra­
ficznego w Białymstoku. 

Oględziny budynku 
Komisja magistracka łącznie 

z inspektorem szkolnym, p. Ju­
reckim dokonała wczoraj oglę­
dzin budynku przy zbiegu ul. 
Jurowieckiej i Kupieckiej, który 
magistrat zamierza wydzierża­
wić i po gruntownym remoncie 
przenieść doń szkołę powszech­
ną Nr. 8, znajdującą się obec­
nie przy ul. Kraszewskiego. 

W roku bieżącym zostały po­
wołane na ćwiczenia wojskowe 
następujące kategorje szerego­
wych rezerwy 

Na 6-tygodniowe ćwiczenia: 
z rocznika 1909—podi ficerowie 
wojska lotniczego i balonowe­
go; z Tocznika 1907— podofice­
rowie, należący do piechoty, 
kawalerji, artylerji, broni pan­
cernych, saperów, żandarmerii, 
samochodów, taborów, służby 
uzbrojenia i marynarki wojen-

P r z e d 3 - g o M a j a . 
Przypominamy, iż dziś, dnia 

28 bm. o godz. 7 wiecz. w sali 
posiedzeń rady miejskiej odbę­
dzie się zebranie komitetu oby­
watelskiego obchodu święta 3 
Maja. Na zebraniu tem omó­
wiony będzie program obchodu. 
Osobne zaproszenia nie były 
rozsyłane. 

Z Tow. Eugenlcznego 
ipnegdaj odbyło się posiedze­

nie zarządu Tow. Eugeniczne-
go w Białymstoku. Uchwalono 
wyasygnować kredyty na przy­
chodnię przeciwalkoholową, pro­
wadzoną pod kierownictwem 
dra Deresza z Choroszczy oraz 
asygnowano fundusze na walkę 
z chorobami wenerycznemu 

W Związku Peowiaków 
Zarząd koła w Białymstoku 

Związku Peowiaków ukonsty­
tuował się jak następuje: pre­
zes—dr. Adam Piasecki, wi­
ceprezes— p. Wł. Salmger, se­
kretarz—p. J. Szwantner, skarb­
nik p. L. Kabała, członkowie 
zarządu pp. W. Rytel i St. Dyb-
ko. Pozatem utworzono sekcje 
bratniej pomocy, prowadzenie 
której powierzono pp. Salinge-
rowi i Rytlowi, a także sekcję 
propagandową ne czele której 
stanął p. L. Kabała. 

Sekretariat czynny będzie 
we środy od godz. 18-tej do 
19-ei w lokalu związku Fede­
racji ul. Kilińskiego Nr. 1. 

nej; z roczników 1905 i 1902— 
podoficerowie i szeregowcy służ­
by uzbrojenia. 

Na 5-tygodnlowe ćwiczenia: 
z rocznika 1909 podoficerowie 
i szeregowcy łączności roczni­
ków 1909. 1907 i 1905. 

Na 4-tygodniowe Ćwiczenia: 
z rocznika 1909: szeregowcy 
rocznika 1909, szeregowcy lot­
nictwa i balonów; z rocznika 
1907 — podoficerowie lotnictwa, 
bal nów, łączności, (f >rmacvi 
radiotelegraficznych), służby in-
tendentury i służby zdrowia, oraz 
szeregowcy piechoty, kawalerji, 
artylerji konnej, lekkiej, cięż­
kiej, najcięższej, broni pancer­
nych, wojska lotniczego i balo­
nowego, saperów, wojska łącz­
ności, samochodów, taborów, 
słutby intendentury,służby zdro­
wia i marvn»rki wojennej; z 
roczników 1905 i 1902—podofi­
cerowie, należący do piechoty, 
kawalerji, artylerji, broni pan­
cernych, wojska lotniczego i ba­
lonowego, saperów, wojska łącz­
ności, żandarmerii, samocho­
dów, taborów, służby*intenden­
tury, służby zdrowia i mary­
narki wojennej. 

• 
V konferencja rejonowa 

nauczycieli szkól 
białostockich 

W poniedziałek, dn. 1 maja 
r. b., o godz. 5 popoł. odbędzie 
się w sali gimnazjum państwo­
wego im. króla Zygmunta Augu­
sta piąta rejonowa konferencja 
nauczycieli szkół białostockich. 
Referat na temat: „System ucze­
nia się pod kierunkiem w za­
stosowaniu do języków nowo­
żytnych" wygłosi nauczycielka 
gimnazjum im. Marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego, p. Antonina 
Pietraszowa, koreferat—nauczy­
cielka gimnazjum im Anny z 
Sapiehów Jabłonowskiej, p. 
Milica Arnoldt-Russocka. 

Pamiętajmy o bezrobotnych 

łostockiego od dnia 15-go maja 
1933 r. 

§ 2. Nikt z robotników i ro­
botnic nie będzie wydalony za 
udział w ostatnim strajku jak 
również nie będzie wydalony 
ani szykanowany za działalność 
w zwią/kach zawodowych. 

§ 3. Uczenice i praktykanci 
mogą być zatrudnieni w zakła­
dał h włókienniczych tylko bez­
płatnie i na termin nie dłuższy 
niż pół roku z tem, że nie mo­
gą oni zastępować robotników 
wykonywujących pracę samo­
dzielną. 

§ 4. Cennik Nr. 1/1933 roz-
ciąga się na wszystkie zmiany. 

§ 5 Niezależnie od podpisa­
nia niniejszej umowy zbiorowej 
przez zarząd Związku Przemy­
słowców każdy cennik winien 
być podpisany przez kierownic­
two poszczególnych zakładów 
pracy,Przeciwko zakładom,które 
nie będą ściśle przestrzegały 
cennika Nr. 1/1933 Związek 
Pizemysłowców zastosuje wszel­
kie będące w jego mocy naj­
dalej idące środki represyjne. 

Umowa nosi podpis Zw. Prze­
mysłowców. 

Pozytywnego stanowiska wo­
bec umowy tej strajkujący włók­
niarze nie zajęli. 

• • 
P. A. T. podaje: 
„Na wiecu w dn. 26 b m. ko­

mitet strajkowy przeprowadził 
uchwałę w tej f rmie, iż robot 
nicy rozeszli się pod wraże­
niem, że następny wiec odbę­
dzie się dopiero po 1 maja. 
Mimo to komitet strajkowy 
zwołał na 27 b. m. wiec, nie za­
łatwiwszy formalności ustawo­
wych, wobec czego starostwo 
grodzkie na odbycie wiecu nie 
zgodziło się ze względów za­
sadniczych. W ciągu dnia od­
było się zebranie włókniarzy 
w chrz. zjedn. zaw., na którem 
p. Korbut przedstawił niezgod­
ne z rzeczywistością sprawoz­
danie w związku z ogłoszonym 
przez przemysłowców cenni­
kiem, który wygląda w tem 
oświetleniu, jako rzeczowo nie­
istniejący i anonimowy. 

„Jak się jednak dowiadujemy 
ze źródeł miarodajnych — cen­
nik ten, jako podstawa do za­
warcia umowy zbiorowej, został 
podpisany przez Zw. Przemys­
łowców oraz przez każdego z 
przemysłowców dla każdej fa­
bryki oddzielnie. Cennik ten 
został dn. 27 b. m. przez prze­
mysłowców złożony w inspek­
toracie pracy, gdzie każdej 
chwili może być podpisany. 
Przemysłowcy uważają ogło­
szenie tego cennika za wiążące 
ich wobec robotników. Cennik 
ten został zgłoszony władzom 
administracyjnym". 

W hołdzie poległym na polu chwały 
Ze zjazdu b. wychowanków glmn. Im. króla Zygmunta Augusta 

Cofając się myślą do lat na 
ławie szkolnej i przechodząc 
19-letnie dzieje szkoły, w któ 
rej murach się wychowali, abi­
turienci gimn. państw, im. króla 
Zygmunta Augusta oddali z 
wielką czcią i dumą hołd tym 
kolegom, którzy, spełniając swój 
obowiązek wobec Ojczyzny, 
złożyli na ołtarzu Jej niepod­
ległości, na polu walki i chwa­
ły, swe młode życie. 

Podczas zjazdu jeden z b. wy­
chowanków gimnazjum, p. inż. 
Eugeniusz Grosser. przypom­
niał, że już w r. 1917 młodzież 
gimnazjum pojedynczo opuszcza­
ła ławę szkolną, aby zaciągnąć 
się w szeregi. W pamiętnym li­
stopadzie 1918 r. gimnazjum w 
Białymstoku brało czynny u-
dział w rozbrajaniu niemieckich 
okupantów. Równocześnie ca­
ła ósma klasa wraz z kilku pro­
fesorami i kolegami z klas młod­
szych przedarła się z terenu 
okupowanego przez wojska nie­
mieckie przez Narew do wolnej 

już wówczas części kraju, aby 
zwiększyć szeregi wojsk pol­
skich. 

W zmaganiach z wrogiem ma­
ła ta garstka poniosła ofiary. 
Pierwsi oddali życie: uczeń VI 
ki. Stanisław Gawina, zabity w 
roku 1918 w czasie pierwszej 
obrony Lwowa, oraz Jan Jusz-
kiewicz, zabity nad rzeką Oszą 
pod Mińskiem Litewskim w r. 
1919. Z grona nauczycielskiego 
umiera na posterunku w szpi 
talu epidemicznym, iako lekarz 
wojskowy, dr. Żołądkowski Al­
fred. Jako oficer artylerji w 
walkach na froncie południowo-
wschodnim ginie Swierzyński 
Edmund. 

Nadchodzi rok 1920. Starsza 
młodzież szkolna, zorganizowa­
na w przysposobieniu wojsko-
wem, wieczorem 7-go lipca — 
po uroczystem błogosławień­
stwie w kościele Farnym i bło-
gosławieństwieudzielonem przez 
kochanego ks. Dyrektora, opus 
eiła w siie komoanji miasto ro­

dzinne wraz ze swym nauczy­
cielem i opiekunem ks. St. Mar­
cinkowskim. Wcielono ją do 
201 p. p. i już pod Surażem nad 
Narwią wzięła po raz pierw­
szy udział w bitwie z bolsze­
wikami. A dalej — Ostrów-Ma-
zowiecki, Przewodów, Paproć. 
Padły ofiary. Podczas kontr­
ataku pod Ostrowiem-Mazo-
wieckim poległ uczeń VII kl„ 
Seweryn Bielicki, wielu odnios­
ło rany. Do niewoli bolszewic­
kiej zostali wzięci Gliński Ste­
fan i Dubaniewicz Józef, a sty­
pendysta Karol Sojko zaginął 
bez wieści. 

Nadchodzi wreszcie Radzy­
min i Cud nad Wisłą. W obro­
nie Warszawy ginie tuż jako 
akademik Wojciul Stanisław i 
umiera w szpitalu ciężko ran­
ny nauczyciel Złoty Olgierd. 

Po zawarciu rozejmu w Ry­
dze uczniowie białostoccy brali 
udział w akcji wojsk pod do­
wództwem gen. Żeligowskiego, 
mającej na celu wyzwolenie 

Wilna z rąk litewskich. W li­
stopadzie r. 1920 kompanje pol­
skie, a wśród nich i wycho­
wankowie gimnazjum białostoc­
kiego jako pierwsi, wkroczyły 
triumfalnie do prastarej siedzi­
by Jagiellonów. 

W końcu grudnia nastąpił po­
wrót na ławy szkolne. Niestety 
zabrakło tych, którzy w obro­
nie zdobytej niepodległości zło­
żyli największą ofiarę, ofiarę 
życia. W kilka miesięcy potem 
naskutek ostrego przeziębienia 
się w wojsku śmierć zabiera już 
z ławy szkolnej ucznia ki. VI 
Adolfa Bole. Po roku niewoli 
bolszewickiej wrócili w drodze I 
wymiany jeńców kol. Gliński 
St. i Dubaniewicz Józef. 

Oddając hołd pamięci poleg­
łych na polu chwały profeso­
rów i uczniów, zebrani skiero­
wali swą myśl ku ufundowa­
nej staraniem szkoły tablicy pa­
miątkowej, na której wyryte są 
złotemi zgłoskami ich imiona,! 
ku tablicy, która jest drogo­
wskazem w pracy obecnych 
uczniów białostockiej „Almae 
Matris", kształcących swe serce 
i umyftł na ofiarnych obywateli 
kraju. i 

Z Polskiego Czerwonego Krzyża 
W sali sądu okręgowego przy 

ul. Mickiewicza 5 odbyło się 
pod przewodnictwem wicepre­
zesa komitetu p. sędziego W, 
Kulikowskiego posiedzenie ko­
mitetu okręgowego Polskiego 
Czerwonego Krzyża. Udekoro­
wano odznaką honorową P.C.K. 
III stopnia pp. dr. Adama Za­
błockiego i insp. Jana Pazder-
skiego. Następnie zatwierdzono 
sprawozdanie ogólne i kasowe 
z 1932 r. zarządu okręgu. Przy­
jęto do wiadomości odczytane 
nazwiska ustępujących człon­
ków komitetu okręgowego w 
myśl pktu. 2 par. 31 statutu P. 
C. K. oraz zatwierdzono budżet 

Na zjazd Polskiego T-wa 
Krajoznawczego 

W niedzielę, dn. 30 bm., od­
będzie się w Warszawie zjazd 
delegatów Polskiego T-wa Kra­
joznawczego. Z ramienia od­
działu białostockiego P. T. K. 
weźmie udział p. Konstanty 
Kosiński. 

• 
O d c z y t d l a k o b i e t 
W sobotę o godz. 7 wiecz. w 

sali rady miejskiej mgr. praw 
p. Lis-Białopolska wygłosi inte­
resujący odczyt n. t. „Ograni­
czenia kobiece w prawie cy-
wilnem". Odczyt ten, urządza­
ny staraniem ruchliwej sekcji 
odczytowej Zw. Pracy Obywa­
telskiej Kobiet, budzi zrozumia­
łe zainteresowanie wśród sze­
rokich kół kobiecych. 

i program prac na 1933 r, z 
rządu okrę*gu. 

W tej samej sali todbyło i 
następni* walne zgromadzeń 
delegatów okręgu, a potem p 
siedzenie nowego komitetu okr 
gowego, na którem przyjęto < 
wiadomości sprawozdanie z 
rządu okręgu za 1932 r., udzi 
łając zarządowi okręgu absol 
torjum, oraz dokonano uzup« 
niaiących wyborów członkć 
komitetu okręgowego. Wes: 
doń prezes sądu okręgowego 
J. Ostruszka — prezes, prof. 
Barucki—sekretarz, inż. J. Z 
czeniuk, dr. Adam Zabłocki 
ks. dziekan Al. Chodyko—czlo 
kowie. Na zastępców wybrai 
pp.: ks. kan. A. Abramowie 
H. Głowińskiego W. Herm 
nowskiego, St. Homana, rejen 
St. Jankowskiego, dr. Cz. Ka 
wowskiego, dr. St. Rotberf 
dyr. K. Riegerta, dr. J. W 
lewskiego i mec. St. Zdroje! 
skiego. » 

Delegatem do komitetu głói 
nego w Warszawie został p. c 
Zygm. Brodowicz, delegatai 
na walne zgromadzenie stów 
rzyszenia w Warszawie — p 
dr. Zygm. Brodowicz, dr. Zygi 
Siemaszko i dr. Al. Talhej 
z Grodna. 

Wreszcie zatwierdzono bu 
żet i program prac na 1933 
oraz poruszono sprawę obch 
du Tygodnia P. C. K„ któi 
rdbędzie się w czasie od 1 < 
10 czerwca r. b. włącznie. 
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NIVE A 
Ceny zł. 0.40-2.60 

0 dodatkowe świadectwo przemysłowe 
W kwietniu ub. r. naczelnik 

I urzędu skarbowego dokony­
wał lustracji sklepów celem 
stwierdzenia, czy posiadają one 
świadectwa przemysłowe. Wła­
ściciel sklepu z pieczywem przy 
ul. Giełdowej Nr. 12 posiadał 
w sklepie świadectwa. Utrzy­
mywał, że ma je na piekarnię, 
mieszczącą się w tym samym 
budynku, co sklep, dla którego 
nie jest potrzebne odrębne świa­
dectwo. 

Izba skarbowa orzekła, i e 
Pisecki winien wykupić dodat­
kowe świadectwo III kategorji, 
a oprócz tego nałożyła na nie­
go karę w wysokości 250 zł. 
Pisecki odwołał się do sądu 
okręgowego. W lutym r. b. od­
była się rozprawa. Ponieważ 

Zamiast soli kuchennej— 
b y d l ę c a 

Z danych izby skarbowej wy­
nika, że w niektórych powia­
tach wojew. białostockiego, a 
w szczególności w pow. wołko-
wyskim, poważnie zmniejszyło 
się zapotrzebowanie na sól ja­
dalną, natomiast niewspółmier­
nie wzrósł popyt na sól bydlę­
cą w kruchach. Zakupują ją 
wieśniacy w t. zw. wolnych 
składach na podstawie zaświad­
czeń, wydawanych przez urzę­
dy gminne. Ponieważ ludność 
po sproszkowaniu soli bydlęcej 
używa jej nietylko dla własne­
go użytku, ale i sprzedaje, sta­
rostowie wydali polecenie urzę­
dom gminnym, by bardzo oględ­
nie wydawały takie zaświad­
czenia. 

K R A D Z I E Ż 
Sosnowskiej Annie nieznani 

sprawcy skradli z niezamknię-
tego chlewa krowę wartości 
180 zł. 

obie strony odmiennie przei 
stawiły rozkład pokojów, i 
wniosek prokuratora uchwalon 
dokonać wizji lokalnej. Doki 
nał jej wczoraj p. sędzia Olei 
ki przy udziale wiceprokuratoi 
Jaśkiewicza i protokolanta D< 
lińskiego, w obecności mec. Zi< 
milskiego i przedstawiciela urz< 
du skarbowego Szykszni. 
Stwierdziwszy, że władze skai 
bowe nie miały racji sąd zwo 
nit piekarza od winy i kary. 

Walka z potajemnym 
ubojem 

Do starostwa grodzkiego wph 
nęło w ostatnich dniach dziś 
więc protokółów policyjnycl 
sporządzonych przeciw upri 
wiającym potajemny ubój. Stt 
ną przed sądem starościńskin 
Wśród pociągniętych do odpc 
wiedzialności są i tacy, kłórz 
byli już ukarani bezwzględnyi 
aresztem. Obecnie grozi im ki 
ra do miesiąca._ 

P o l a r 
W budynku drewnianym, na 

leżącym do 14 D.A.K. zamiesi 
kałym przez ludność cywilni 
od iskry z komina zapalił si 
dach. Ogień ugasili żołnierz 
14 D.A.K. przed przybycie! 
straży ogniowych miejskiej 
B.O.S.O. Straty nieznaczne. Wy 
padków z ludźmi nie hvło. 

I 
S P R Z E D A Ż 

DRZEWEK OWOCOWYCH 
zakwalifikowanych prztz Organizacje 
Rolnicze w doborowych odmianach 

C e n y b . n i s l t l * 
_ B l a ł y s t o k , ul. Ogrodowa Nr. 17. 

Dr. M Kacnelson 
Choroby weneryczno-skorne 
Pnyłmn|e od godz. 9— 1-eJ 1 od *—7-e| 

BIAŁYSTOK. 
KIIIAsktoflO S Ta te lon , i -S I . 

POLSKĘ 
ZAKŁAD! 

GRAFICZNE 
..Dziennik Białostocki" 
ul. Legionowa Nr 1. Telef. 
Przyjmują 
wszelkie obstalanki 
w zakres drukarstwa 
wchodząc*. 

. Teleł. I 43 

Dr. J. WALEWSKI 
C h o r o b r Irenerjrcsn** 

• K o r n e i m o c i o p t c i o w e . 
nL Sienkiewicza 14 m, 3, M. HI 

Unieważnia się, zgu 
biony weksel— 

protest na zł. 50 
płatny 4.VIII 1932 r. 
z wystawienie Jó­
zefa Krzemińskiego 
ul. Marsz. Piłsud­
skiego 40 na zlece­
nie J. Sznajdera. 

Zgubiono legity­
mację kolejową 

wydaną przez Dy­
rekcję P.K.P. w Wil­
nie. na imię Alek­
sandra Flloncznka, 
zam. B i a ł y a lok , 
Grunwaldzka 6. 

Wyo.wca - MAKJA LI BKIEW1CZ-LEWA. DOWSKA. Po .me Zakład* Graficzne „Dziennik Hiat ' LagJM >«• 1, Tałaf, Nr, Redaktor - Lucjan Duczyński. 


